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Na progu czasów.
Lwów, t. .^yiz 11 a.

(i) Rok (emu spłynęła nam tv ręce yvv,azda na­
szych marzeń. Która była najjaśr.ieisz ■, najwyżej 
na zenicie niebios Stojąca. a przez to najbai dziej 
niedosięgla — zeszły pomiędzy nas.

Stafo się zupełnie tak, jak sobie ongiś roił 
Krasiński w Varer.nie, nad błękitami wód jez;ora 
Como. Jest Polska, a nu jej mieczu bćysscza -nży 
korony, po trzech dawnych świata p. lach. Jes 
tak, jak w w izji, jer.o z nieodzowną korektowa 
inką wykreśla rzeczywistość,, Nie p -wsr.Ja dnia 
trzeciego Polska idealna i r.re świedi, jak łiryłani 
między narodami. Osiągnęła suwerenrość poe­
tyczna, ale da'eko je j jeszcze do doskonałości — 
do supremacyi w dziedz r e państwa i ducha. W y­
płynęła na wzburzone wody krachu taw a i mknie, 
nie bacząc, kędy prąd Ją poniesie.

7'a część mesy .r cznego widzenia, wtykająca 
nam w dłonie zaszczytną ,palmę piatfwszłlfiTwa, 
nie ziściła się dotąd wcale. Nie odeszły c a  r.as 
tradycylne nasze wady i nękają nes dot w iej, 
niż kiedykolwiek. Nie usunęły się bynajmniej: i n’e 
c truchlały r.a widok jawnego cudu. P*okroó więk­
szą klęską, aniżeli źle postawiona waluta, jes* n’«- 
pgfrawne nasze lenistwo. Ono deprecyonuje nas 
sorzei, niż rizki kurs korony, czy marki. Ono bo* 
wiem wyrabia nam nizki kurs zagranica i mie­
ch ę c ’ do nas najlepiej usposobionych przyjaciół 

Nie odrazn Polskę zbudowano — pomyślisz. 
Trzeba by ło zrywać się po wielokroć krwawy) i 
bez doraźnego wyniku; trzeba było męczarni dłu­
giej i mocniejszej jeszcze nad nią tęsknoty- Trze­
ba było nakoniec wojny powszechnej Kidów, by 
się wypełniło, co r.cip s  no w księgach naszej p >e- 
z ji  wieszczej i na fundamencie naszego fstnienia. j 
Wszelako to  odrodzenie polityczne dalekie jest I 
ieszcze od odrodzenia1 w  duchu — i trk  samo dłin-j 
■ach, a znacznych wymaga zachodów. A nie wolne i 
nam tej wartości przekreślać, albowiem ona nâ
czelnym jest .warunkiem naszego samodzielnego 
trw-anfe; i gdy jej nie zdobędziemy, drżeć nam 
przyjdzie o naszą suwerenność.

Nie mamy dziś ainblcyi mesyanistycznych i da­
lekie od naszej trzeżwośb' jest to przedświtowe 
przekonanie, iż „tylko w Polsce i przez Polskę 
zacząć się może nowy okres w dziejach świata". 
J ‘ każ nieoszacowana szkoda, że to poetyckie za­
łożenie nis zstąpiło r.a poziom realnych zasad, 
ki ó remi .rządzi s!ę obecnie nasze polskie życie!

Bo dziś. zaniykljac pierwszy rok nitpodlagto- 
ści, stwierdzić musimy, iż bynahiniej n'e 'stać nas 
na moralne przewodzenie nad Europą. Nie jesteś­
my zapewne najgorsi, ale w hierarchii moralnej 
bardzo jesteśm y w tyle. A przeć aż wróci wszy do 
państwowego bytu, wróci śmy w dawr-e trudne 
jego warunki, nieodłącznie związane z miejscem 
naszem na mapre.

Natychmiast z odzyskaniem imienia politycz­
nego, przywlokły się za nami stare grzechy — 
wraz z odstaniem wi;zów cwfzycłj nabrały gro­
źnej aktualności w okmia Modrzewsk^go: de rc
publioa ®mendanda. Żywe i głośne zstępuje mię­
dzy nas kazanie Skarg4. W szystko, jak dawniej, 
jak za królewskich czasów! Jakże prędko nawią­
zała się ta fatalna trad y cja !

A tym czasem sąsiedzt nasi nie próżnują. W sta­
ję tui i dźwiga sit z  pogromu naczelny nasz wróg, 
któremu na imię Niemcy. Dzięki sw tj straszliwe) 
za!ecie. której nam brak: organizmcy!, wsianą gro- 
źni i gotowi do walki, prędzej, r,iż się / lokolwiek 
spodziewa. A nie witaną sam , za ruszcz., ją już bo­
wiem pilne macki w zamęt rosyjski, k-tó; y niechy­
bnie opanują i na sorzyść swej potęgi obrócą— tak, 
że znów przyjdzie nam, jak przed) wici;c-m,.zmie­
rzyć się z septeutronalnym souszem. Takiego 
zaś wroga petoić możną jedynie własną iego bro­
nią, którą ma tylko jedna, przez Niemców w ye­
dukowana dzielnica: Wielkopolska.

Przeto 11 progu drugiego rcicu Rzeczypospoli­
tej życzyć sobie rmrshny: mocnego rządu, mądrej 
ustawy i skutecznej egzekutywy. Zacznfmy odra- 
zu dobrze, nie budujmy krzywo, bo naprawić po­
tem trudno. Własna państwowość nak‘ada też 
twarde i nielekkie obowiązki, od których uchylać 
się rie w oh,o — pod grozą jej utraty.

Albowiem gwiazda marzenia spłynęła nam w 
ręce —- niechże tedy nie zblednie, niech nie sto­
pnieje, jak owe gw azdy białe, z niebios zlatujące!

H & r * ir k  Wojdecn Yrąmnc/yrskf.

HENRYK ZBIETZCHOW SKI.

R o k  1 9 2 0 .

W itamy cię Newy Raku 
W e W olnej, W ielkiej Ojczyźnie, 
Witamy dobre nadzieje 
Człowieka duszyczki bliźnie.

Nie wiemy jeszcze czem będresz,
Z jakiego dasz nam Pić zdroju,
Czy będziesz rokiem zapasów,
Czy będzesz rokiem pokoju.

Jednego tylko pragn emy:
Niech wojny skończy się zamęt,
A ręce, miecze dzierżące.
Pod gtnacn mech kładą fundament.

Jednego tyfko pragniemy:
Niech wsiąkną w piachy krwi strugi 
I niechaj oręż przekują,
Na brony i ostre pługi.

*  Niech wszystkie dłonie połączy 
Braterstw a uścisk nrlczący.
I niechaj kraj nasz się stanie 
Mlekiem i miodem płynący.

W itamy c ę Nowy Roku 
W e Wolnej, Wielkiej Ojczyźnie, 
Witamy dobre nadzieje 
Człowieka duszyczki oltnie-
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Maryan Seyda,
TOif.ister b. zaboru pruskiego.

EM ILE VERH AEREN .

L’ame paysarme.
W tvch dniach zapasów na śmierć 1 n t życie,
kied/ na ziemię i  świstem i furyą szaloną
bilę ogniste kule i kartncze.
wy, ludzie prości, czy słyszycie,
jak cier, ia, której rozrywają łon o,
żali s5ę, jęczy i  płacze?
Wszak ona była dla was matką-żywlcielką, 
ta ziemia, uprawiana w znoju, ciężkim trudzie, 
wyście o niej mówili z miłością tak w;elka 
ib k  j ę  pieszczotliwemi wołaliście słowy, 
że oscy  ludzie
wprost zrozumieć nie mogli tej mowy,

Wyście dobrze wiedzieli, że ta czarna gleba 
powierzone je j ziarno, niby matka tkliwa, 
nie tm am uie — lecz da mu wszystko co potrzeba, 
by ciężkim, pełnym kłosem nagrodzić was w żniwa. 
Wiedzieliście, gdzie jakie czekają was olany,
( dzie obsiać pole zbożem, lnem albo lucernę,—  
i umieliście pracę, cierpi iwę, niezmiernę 
zmienić suche ugory na żyzne zagony.
W iszę mięśnie potężne, wasze serca proste, 
tak silne, tak serdecznie zrosły się z tę glebę, 
że kiedy czasem gromem chłostało ję niebo, 
wyście całem jestestwem czuli wprost tę chłostę.

Dziś ziemia ta —  to jedna przeogromna rana, 
od ftocisków żelaznych do wnętrza rozpruta, —  
oto lipa odwieczna, na pół rozerwana,
- ali się niebu zeschłym kawałem kikuta, —  
dachy domostw, zerwane w str/ępy od szrapnela, 
na mury, iak lawinę wolę się dokoła — 
wszystkie drcgi '•— ulice gruz szary zaściela —  
sterczy samotna wieża przy gruzach kościoła, 
niby tors, od kul skłuty, —  a przez wyrwy blada 
nocę gwiazd miłosiernych tylko świa*łość wpada. 
Ludzie, ptaki, zwierzęta, strasznę zdjęte trwogę, 
ogromu tej ruiny wprost pojęć nie mogę, 
pewni, że chyba w nicość świat bię wali zgoła.

Ale ta ziemia nieszczęśliwa, ‘ 
zryta kulom*, w swem rozdartem. łonie 
święte zwłoki ukrywa 
^ c h  co polegli, wąiczęc w je j obronie.

Ostatnie wspomniewa
Lwów, 1. stycznia.

„Raz w ra-z śmierć czyn; w liole blizUch wy­
lani i wnet otoc.y  serce publika szczera...“ mć\yi 
jakaś staffowska strofa żałobne. Wiersz ten mi­
niowe li nasuwa się na pamięć, gdy, jak w tym ro­
ku, trzeba uczynić smutny hlbns tych, którzy o- 
cJeszli.

Jest idh w Polsce, a szczególniej \v* małżem 
mieście Bóść niezwyczajnie wielka, gdyż by! to 
rok wyjątkowo brzemienny w nadzieje, ale i roz­
pacze azem.

Naukę polską dotknęły w tym roku aguny ta,k 
ciężkie, iż niezastę,pKj.fi e- po sobie zostawiły miej­
sca. Stratą dotykającą c a ły ' nanód była śmierć 
prof. Tadeusza Wojciechowskiego w iisicnaozio u. 
r. Sp. dr. Wojciechowski zmakomity badacz nisto- 
ryi polskiej, emerytowany profesor i doktor ho- 
wraiowy naszej Wszechnicy, Jeden S  nać większych 
■naszych uczonych, uradził się w rofai 1838, a ca­
łe m  długie i obfite w owoce życie poświęcił 
nauce polskiej i to ternu działowi, który jest jej 
rtajbarndziej rodziau ym ii. historyi ojczystej. Pozo­
stawi! po sobie szereg dział nieprzemijającej war­
tości. Wśród ty oh najznakomitszą pracą Zmarłego 
jest i,Ghroibacya“ stanowiąca jedyny w naszej li­
teraturze rozbiór starożytności słowiańskich. .,0  
Piaście i piaście", „Szkice historyczne XI wieku", 
dzieło o  karedrze wa/we.skiej i w. i. Na uniwersy­
tecie naszym odegrał rolę niezwykłe wybitną jako 
pierwszy profesor historyi polskiej, której to ka­
tedry przad W oj ciec howskim Wszechnico lwow­
ska nie miała. Profesor, dziekan i rektor tej 
Wszechnicy był też członkiem Akademii umiejęt­
ności, prezesem Tow. historycznego, właścicielem 
rzadkiej odznaki „Littens et artibus" i w. k

Tuż obok taj, notuj-' sobie nauka polska drugą 
bolesna, stratę. W wrześniu br. zmarł w Krako vie 
Loleslaw Ulanów ski, znakomity uczony, profesor

Iprawa polskiego • kanonicznego na wszechnicy ja- 
j giblilCmsikłejj. Urodzony w raku 1860 w Brześciu 
Litewskim habilituje Się w Krakowie w r. 1886 ja ­
ko docent prawą polskiego i odtąd stale wykłada, 
na tej' katedrzie. W  w a  krta później zostaje pa 
-tymźa uniwersytecie mianowany profesorem pra­
wa kanonicznego i polskiego, a, w roku 1913 kra­
kowska Akademia I knieiętnoiści mianuje gp swym 
getiera-fcrj m sekretarzem. Największą monumental­
ną zasługą orof, Ulanowskiego jest pozostałe po 
nim wydawnictwo źródeł do historyi i prawą pol­
skiego.
I Obok nauki polskiej najsrożej *-ok miniony po- 
' krzywdził li feta fura polską. Z początkiem roku o- 
twarł tę żałobną listę poeta nieprzeciętnej miary 
jeden z tych którzy oidegrall wybitną rolę w hul- 
tirrąineni życiu polakiem drugiej połowy ubieg­
łego stu!.jcia Wiktor Gomullcki. Urodzony w noku 
1850 Ostrołęce, zawód Literacki rozpoczął lw -  
ctea. Wcześnie w Warszawie, diiułpBć w szeregu 
p‘Sm wśród któryph „-Korye-rowi Warszawskie­
mu" i „Tygodnikowi Ilustrowanemu" pozostał 
wiemy aż do końca. Bardzo' wcześnie, bo w  17 r. 
ku życia wydal pierwszą swą książkę „Kolorowe 
obrazki" i ta  rozpoczęła Izereig dizieł zarówno o- 
•rys-inalnycłł, iiiko też przekładów z Wiktora- Hugo, 
Mussefca, Heinego i innych. W  roku 1870 wydaje 
Księgę pieśni, w 1874 tom poezyi, później tom p. t. 
,Lira polska.*, .Róże i osty1, ,Złote ogniwa' i wiele 
innych. Obok działalności poetyckiej poświęca się 
.powieści iMstorycznej, których też zostawia po so­
bie dały szereg. W artość ich, pominąć iż niektóre 
by/y pisanie jeszcze przed Sienkiedóczem, dla be- 
■fefrysijdci polskiej me znaczenie bardzo doniosłe.

'•Pb GomiulŁckitr paidą drugi pisarz z tej samej 
plejady a nawet śtriśle związany z ninn epoką i za- 
inite+bsow apiąmi twórczości. W marcu roku 1918 u- 
midra nestor pisarzy i dziennikarzy lwowskich 
Adam KrechowiecKL Zbyt żywo mamy w pamięci1 
tę postać, ażeby. potrzeba było przypominać ob­
szernie koleje tc®o prateow itego i w l&iflyśei dla

Wam, co z tą ziemię od wieków zrośnięci
czujecie każdy dech ziemi-macierzy,
wam w onej strasznej chwili zachować należy
w wieczystej pamięci
tylko dumę i siłę tych padłych rycerzy.

Cóż, żę zboża zniszczone, spalone spichlerze —• 
oto idzie z tej ziemi ku wam moc niezgięta, 
co wiewa święty zapał, budzi siły świeże, 
co w was szał wielbi zwycięstwa rozpęta, 
co stłum* skargi, żale, płacze i lamentu 
i sprawi, aby serca wasze rozgorzały 
jednym olbrzymim Krzykiem zwycięstwa i chwały.

Przełożył K azim ierz Rychłow ski.

W obliczu nowych decyzyi.
Lwów, 1. stycznia.

(gp) ‘Bylibyśmy może zamykali pierwszy 
rocznik nowych dziejów Polski niewesołe, gdyby 
■nie trochę ji-śmejsza wiadomość o  losie naszej 
dzielnicy, pierwsza jaśniejsza pomiędzy temi, któ­
re nosił nam dotąd mało na nas łaskaw y drut te­
legraficzny. Że zaś z  wiadomością tą, nie miesz­
czącą w sotnie mai razie nic pozytywnego, raczej 
uchylającą pozytywne rozstrzygnięcie,. senodzi 
się- data noworoczna, przeto i tło do życzeń no­
worocznych mamy gotowe.

Nie nazwie chvba nikt stanowiskiem tylko 
dźielnieowem, jeżeli będziemy sobie życzyć w 
dniu dzisiejszym przedewszysfkiem pomyślnego 
załatwiem:, przynależności naszej dzielnicy. Nie 
znaczy to, żebyśmy mieli z oka spuszczać wszyst­
kie niebezpieczeństwa' wewnętrzne i zewnętrzne, 
jakie Polsce grożą. 'Pamiętamy o jej nieustalonym 
porządku orawno-pańs-twowym, o metrrmdwnuo- 
nej produkcyi, o dyletanckiej adminisfcraoyi, \o ża­
ba śnieniu sprawy walutowej i ile ich tam  jeszcze- 
tych grzeohóiy śmiertelnych w naszem życiu da­
mo w em.

Nie pomijaijąc przecież ważności tamtych o- 
góho-poiskidh zagadnień, strwiamy wśród nich w* 
noworocznych życzeniach na pierwszerrt miejscu 
sprawę wschodr.io-galicyjską. Najpierw dlatego; 
że ona jest niemniej ogólno-polska, że od je j -roz- 
wtązania zrleży wiele .tamtych. Za dużo się jeż

dobra na ŝzeigo miasta i literatury ojczystej p>- 
świ-ęcctnego życia. Urodzony w roku 1850 na W o­
łyniu, jako 22-letni młodzieniec wstępuje do służby 
rządowej, -a objąwszy wkrótce stanosriBiko n.ir- 
c zolu eg o redaktora ^ a iz e ^  Lwoi\’Sk.iej“ składa je 
dopiero na kitka miesięcy przed śmiiencilą. Równo 
cześuiie z „Gażeltą Lwow,drą“ redaguje „Przewod- 
irrik naukowy i literacki". Zostawią po sobie bairdzo 
i znaczną dobrze znaną spuśózjię w postaci kiłkn- 
jdzięsięcist tomów nowicści hiśtorycznycb. Jaku 
i pierwszy prezas Towarzystwa dzieoniUarzy pol- 

ipokłaldh na tern pnfln zirunczne zasługi pr2ez 
wiełoletnią pracę nadl jego rozwojem.

Przy końou października dotknęła całe kmiu- 
ratee spoleiczeńst wo >pdlŁude wieść o zgonie Wil­
helm a FeMtnaoa. Jako jeden z uafgnunfowniei- 
-szyeh zraiwców litepa-tury naszej, Feldman, wy- 
chowa^rca — rzedby można — najnowszej genc- 
racyś pisarzy poliskich, pojn:«ńpj iż wyszedł ze spo­
łeczeństwa żydowskiego, zrósł się tak bajdzp z 

i kulturą naszego narotiki, \;ż sikon i ego przedwcze­
sny w 51 roku życia, głęboki wzbuidżM żal. W il­
helm Feldman, pomijając -pomniejsze zasługi, dwo­
jaką pozostawił po sobie patmięć; jako antor bez­
cennego, z niezwykp mrówczością dokonanego a 
obejmującego kilkanaście tomów dzieła znanego pc d 
naEwą_„Lite'-'a’ ury poUskiej" i jako działacz spo­
łeczny na niwie .porozumienia polsko-żydowski ego.

1 lisitOTyai literatury polskiej straciła! w  tym ro­
ku jeszcze przed Feldmanenr -innego, wielkie na­
dzieje rokują cegp pracownika^ W  marciu br. zmarł 
Zygmunt Matkowski, jeden z  pierwszych wśród 
młodszych krytyków’ literackich naszej ery. —- 
Slud'ya uniwersyteckie ukończone w e Lwowie 
■pod kierunk!em Bni-chnalsk'eigo t Kalembach® o- 
świeciły go, jaka dilań jest niewytkrnęta jedyną 
drogą* i już ma III. roku -rozpoczym-a swe prace rdz-, 
prawą o wpływie Rousseauh na .JDziady" Mickie- 
w-icm Poświęciwiszy się po powrocie - z F ran cy !, 
k a ry e r^  bibi:o>t£kan^kiei,' obejmuje stanowisko w , 
lwowskiej bibjiokece uniw ar-sy.feckiej, a równocze-
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pisało o gospodarczem i politycznem jej znacze­
niu dla naszego państwa, żeby to raz jeszcze po­
wtarzać. Nie stcibiej oddziaływa tu i zrost nasz z 
ziemią, zrozumiały na tle gruntującego się w cią­
gu pokoleń procesu dziejowego, świadomy nie- 
tyiko człowiekowi inteligentnemu, który zaaje 
sobie sprawę jasno z pojęcia ojczyzny, ale i pro­
stakowi, którego łączą codzienne spiawy z takiem 
czy inncm m.as-tem lub wsią. Bo przecież z tych 
najniższych, pozornie egoistycznych zaintereso­
wań, rośnie kapitał uczuciowy ludności, decydu­
jący w następstwie o  sile jej postawy politycznej.

Tym tedy podwójnym wiedzeni interesem. 
żvczymy sobie i wszystkim mieszkańcom tej zie­
mi i całej Polsce, o której przyszłość tu chodzi, 
żeby w nadchodzącym roku sprawa włączenia 
ziem dawnej Galicyi wschodniej do państwa pol­
skiego była załatwiona bezwzględnie i ostatecz­
nie. Niech nam będzie oddana pełna suwerenność 
na tym świeżo skrwawionym terenie walk, 
stwierdzających nie samą siłę naszych wojsk, bo 
on-e dokończyły tylko dzieła obrony, ale siłę praw, 
z których naruszenia i obnaży poczęła się obrona. 
Za długie, za wielowiekowe korzenie łączą ras z 
tym gruntem i jałowym sporem badaczy pozosta­
nie kwestyą, czy jesteśm y jego płodem, czy toż 
siewcami i oraczami tylko. W  każdym razie wy­
nikom naszego siewu rikt nłe zaprzeczy, bo zbio­
rem po nim jest nasza' obecna zorganizowana 
świadomość, zastępująca instynkt tubylczy 1 gro­
madząca umiejętnie środki watki z każdym za­
machem r.a stan naszej własności.

W obec ostatniego rozstrzygnięcia nie podobna 
tedy zanegować zmiany na naszą korzyść tam, 
gdzie się kują losy przyszłego Świata. Równie 
pewne i to. Ze na to bucie wpływa nasza własna 
wola. Niechże ona z drogi, raz dobrze obranej, nie 
schodzi. Niech kompromisy, do których ją ciągnie 
zadawniony nałóg, odrzuca i jak twardo odezwała 
się w e wszystkich zbiorowy eh wystąpieniach lud­
ności, tak niech .przemawia dalej czjTiami!

Władysław Grabski,
minister sk arb i.

J JAN ST U R .

List noworoczny.
Piszę do Ciebie słowo noworoczne; 
a słowem mojem jest proroczy Duch 
co puszcza światy w kół niezmiennycn ruch 
mówiąc: .n ic  spocznę*4.

W miliardach gwiazd i w stu milionech słońc 
skł» lam potęgę chęci nieprzebranych 
i marzę —

a wówczas dzieję się na świ*sc;e 
rzeczy p r z e r ó ż n e :  może wstaje świt, 
może omdlewa róż kwiecie.

Tęsknię —
a wówczas pełne niepokoju 

Z swych gniazd przytulnych zrywają się ptaki. 
Od mych widziadeł sny ludzkie się roją,
A krew ma znaczy ich szlaki. -V
Tchem  swym przepajam woń łąki, 

pachnącej glebą i trawą.
Błyszczą si rpy. Już wyszli kosiarze 
i dziewki w kraśnych ubiorach 

pracują wesoło, żwawo.

Tak chce mój Duch,
Tak nic nie ęzyniąc, Duch mói każe.

Jam  jest we wszystkiem i wszystko jes t we mnie2 

światło narodzin i niebytu ciemnie, 
m iłość do św ata i szalony gniew, 
że wszystko jeno jest mym własnym arem , 
mą myś ą jeno i pragnieniem mem, 

a jam  jest Mają.

Tęsknota —  znowu woła mię do kraju, 
tęs mota —  idę poza siedm pór 
w obcą dziadzinę, choć tam ludzie mają 

-  niby ja  —  d u śję : też tak dz>wny twór ;■
.*•

Ja  —  ptak rozwijam skrzydła
i ś m i e j ę  S ;e  r e  s k a ł ;

śnie przygotowuje szereg pr»c -wśród ikitórych po­
wraca jaszcze do Jama Jakóba Roaisseau‘a, oma­
wia stosunek tegoż do Cerwaniteśa i związane z 
jem problemy.

Bardzo niedawno temu zmarł feny pisarz z 
pośródl młodiszetj generacyi literackiej, również z 
naszem miastem ściśle związany. To śp. Tadeusz 
Dąbrowski. Wychowanek uniwersytetu liwowskie- 
go bardlzo wcześnie zwraca uwagę kół profesor­
skich swami rrezwyfcte.rii zdolnościami i wtedy już 
r*rapoczyna prace literackie w JKrytyce4 i ,Pamięt­
niku literackmj*. Poizostawia <po sobie jedbą, ale na 
-tawsze o jego niecodziennym talencie świadbząc? 
rozprawę o r.Samuelu Zborowski/p", Słowackiego. 
Prócz tego druk/uje wiele cennych rzeczy, po cza­
sopismach codziennych i mk sięcznikacl., przerzu­
ca jąc się w końcu zupełnie do dziennikarstwa. — 
Choroba płucna przedwcześnie zabiera nam ten 
pierwszorzędny talent krytyczny.

Jak rzekliśmy szczególniej ciężko dotknęła ko­
sa śnTćrci nasz gród: Wśród tragicznych oko'icz- 
ności ginie w marcłti w ostrze iiwiatnem mieście dru­
gi po śp. Krechowieckim, prezes Towarzystw a 
Dziennikarzy, wieloletni dziennikarz i jeden z naj­
popularniejszych osobistości naszego miasta Alek­
sander Nałęcz MitekJ. Pada od granatu ukraińskie­
go, który zabija go na dziedzińcu jego własnego 
Jontu. Urodzony w roku 1803 cafe życie niemal 
spędził w naszem mieście dla któregio też szczerze 
i gorliwie ©pracował. Począwszy orf czasów uni­
wersyteckich, kiedy brał czynny udział w pra1- 
cach Crytefei akademickiej 1 później przez długie 
lała w w ółpracy w „Dzienniku Poisi/dm14, wreszcie 
K k a  iedem z założycieli Towarzystwa Dziennika­
rzy Polskich, okazuje wielką energię i talent O' ga- 
nizatorski. Przez lat 30 blizko redaguje wa Lwo­
wie popularnego w calem kraju ..ŚmT'gusą“. Jako 
człowiek i koleba zostawia no sobie wieiki żał 1 
niiezaistąpione miejsce.

Towarzystwo Dziennikarzy Polskibh we Lwo­
wie traci w przeciągu killku miesięcy trzeciego

wybitnego członka Edmunda Korab Kolbuszów- 
sklego. Sp. Koibuszowski. po ukończeniu szkół 
średnich we Lwowie wyjeżdża na v y d z a ł medy­
czny do Wiednia, a wróciwszy do kraju poświęca 
się karyenze dziennikarskiej. Redaguje „.Przegląd*4 
i „D z.ernk Polski44, a w końcu poświęca się pracy 
zawodowej w biurze kon espundencyimem Iwow- 
skiem, zasilając wiele pism zamiejscowych swe­
mi ko-r espoudeiney a/mi. Długie lata sekreta/rzuic w 
Tow. Dziennikarzy Polskich i ? prawu je obo w ią z i1 
prezesa lwowskiej ikasy chorych. W  czasie walk o 
Lwów zaraz w trzecim dniu traci jedynego svna i 
odtąd podupada wciąż na zdrowu, aż z począt­
kiem ćze-w ca u", odchodzi za jedynakiem w .krai­
nę cieni.

Ale nietyiko dziermikaratwo postnie doltyka ten 
wyjątkow a ciężki rok ilością zgonów. Teatr, a w 
szczególności scena lwowska okrywą się silną ża­
łob?. W  Ciągu kilku miesięcy Lwów traci trzech 
wybitnych aktorów: Ferdynanda Feldmana, Włar 
dysława Barącza i Miciiaia Szoberra. Oćbhodzą w 
krainę cieni trzy tak dobrze każdem/u z nas znane 
postacie, postacie zda się będące własnością tego 
miasta, tak zżyte z ofclnskującem je społeczeń­
stwem, że aź dzarw jak mogły zeijść. ze sceny żyaa 
bez zgody tych, których byli ulubieńcami,

Sp. Ferdynand Feldmann urodził się w roku 
1863 w Krakowie, po krótkiej tułaczce prowineyo- 
nalnej osiada w naszem mieście i lwowskiej scenie 
poświęca 26 lat swego najbujniejszego rozkwitu. 
Aktor niepospolity o zadziwiając a  wprost skali 
repertuaru byłby chlubą każdlej z europejskich 
scen, przez przywiązanie łaanak <5o Lwowa spę­
dza tu całą swoją młodość, nie próhufiąu nawet 
zdobywania laurów na scenach warszawskich. Na 
kilka lat przed' śmiercią przenosi się do Krakowa, 
gdzie też umiera na chorobę cukro-wą w 56 r. i

Drugim z kolei jest W ładysław Barącz, b. dy­
rektor skarbkowskiego teatru i artysta ogromnej 
miary, bardziej przez obcych jednak, niż swo.ch 
doceniany. $ł>. Barącz, który mieści w swym roz­

legł jąn talencie zarówno koturny tragika, jak I 
cadiuccus wesołka estradowego, przeżywszy nie­
jako samego siebie, umiera niemal zapojnn any 
nieznany przez naijimłodlsze .pokolenia.

W dostojnym tym szeregu 7 mai łych ząjmuje 
trzecie miejsce Michał Szooert, jeden 2  ostatnich 
w Polsce tragików dawnego regime‘u teatralnego, 
dSuigOietoi artysta naszej sceny, której hyf ząwsz.e 
jednym z fiarów .

Chwalebną śmiercią, lak żołnierz na posterun- 
ku padła w marcu ur. znana działaczka- społeczna 
Marya Dulębianka Nieustraszona bojowniczka ..c 
prawa kobiece, wybitna filantropka,' mieyatorka i 
przewodnicząca wielu stowarzyszeń humanitar­
nych, utalentowana malarka — tytoniów móżnaiby 
wyliczyć bardzo długą kolumnę •— umiera ba ty­
fus, którego nabawiła się, jadląc w ra- iz hr. Tzie- 
dłrszycką i p. Gpicńską do obozu mternOwan. na 
Ukrainie jeńców poNkoh. Zmarła w dhwili. gdy 
wszystkie je j ideały .poczynały cię ziszczać, gdy 
Ojczyzna odzyskała wolność, a <fo Sertri połikie- 
go i do Rady miejskie! w y w a lo n o  pierwsze man­
daty dla kobier. W łaśnie taki ma/idat w Itwiwi skiej 
Radzi i.

W bi/łka) doi po pogrzebie Dulębianki złożono 
na spoczynek wieczny drugą ofiarę te§ samej mi- 
syi Teodozyę hr. Dzieduszycką, która wraz ź Du- 
lębianką jeżdżąc ma Ukrainę zaraziła się tyfusem 
o L m istim  Sp. hT. Dzledus-zycka zn-?ma filantrop­
ka rd początku wojny nie zrzucała z głowy koi;- 
tieftu a z ramienia opaski sanbaryw-zawsk i ej 1 za­
wsze ?»a itajbaipdziaj zagrożonych posterunkach 
oferma pomoc potefciemu żołnierzowi.

Oto krótkie zestawienie nazwisk najrasłużeń- 
szych z iDośrod tych, którzy opuścili nar w tym 
roku na zawsze.

Imiona ich niespożycie zostaną w wdzięczne! 
pamięci narodu!
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*  piorun dęby kruszę, 
poeta, — stwarzam dusze, 

aby się szatan śmiał.

"h o cia i zamiesz' ał we mr.i • od wieka, 
fihoć nieraz jeszcze me serce pokona,
(bo wie Iz, że droga do raju daieka, 
i dusza moja wędrówkę zmęczona) 
wierzę, łe  znowu blyśn e Duch Człowieka, 

poczęty z Drawdy bolesnego łona.
Cud karmy znając nie tylko ze słuchu, 
wierni choć nie będę, będę w o*y m  Duchu

*  *

Ja jestem w Tobie I O eh ten jest w Tobie, 
so iywle w niebios roziskrzonym globie 
i rośnie zielem na człowieczym grocie.

Nie bój się śmierci, nie lękaj s:ę  tycia, 
jeno z wązkiego d o lę iź  s<ę powicia: 
zbudź się i pojm j treść Twojego śoicia.

Bądź sprawiedliwa: tak ie  wobec siebie,
Nie bądź grabarzem, co nadzieję grzebie, 
bowiem się zjawił kometa na niebie.

A bądź pomocna tym, którzy nie mogę 
pełnę wolności, jak Ty, kroczyć dro^ą, 
którym drze ciało ciernisty mus głogu.

Daruj im szczęście —  a będziesz szczęśliwa, 
Prorokuj tycie —  będziesz wi cznie żywa. 
Nie ten, co sadził —  owoc z drzewa zrywa.

Na marginesie r  1919.
Lwów, 1 stycznia.

Rok d o b ija ją c y  końca, w dziejach Polski ma 
bezmała to samo znaczenie, co tok 1918. Jeżeii 
rok 1918 przyniósł nam zmartwychwstanie Pań­
stwa Polskiego, to rok 1919 był ciężką, ale konie­
czną próbą, jaką Polska przeszła, utwierdzając 
swą r-ćy ę  bytu w ogniu walk zewnętrznych i 
cięższych może jeszcze wewnętrznych proble­

mów.

Z hi mfl rys ty ki aktualnej.

Horoskopy na rok 1920.
Lwów, 1. stycznia.

Na ostatnia seansie spirytystycznym u pp. N. 
znany hipnotyzer p. X.- Y. wywołał ducha pani 
Lenormand. — (Przcpow edziała przyszłość Napo­
leonowi oraz Fryderykowi Yv "'kióniu, a przei>o- 
iwiódinie jej spełniły się. W yśm ien.y jej karty do 
wykładania kabały poleca znana księgarza an­
tykwą nską SiMuue a Bodeka, we Lwowie ulica 
Batorego. — Przyp. zec.). Firma ta, poręcza 
prawdziwość, pczepowedni, które, niżej podp sa­
ny, naprędce na,kolanie notował.

Rok ten będzie- rokiem w zderzenia obfitym. 
(O .ile me zajdą- okoliczności od rećakcyi, przapra­
szam,- od ducha, n :e zależne < nie ookłeruia ina^zei. 
— Przyp. zec.),

Przedewszystlkiem, będzie w nim taka tama 
ilość dm i nocy, ćhyibcby (co nie dali Boże) ^ebus 
zastrajkował, co wśród takiej strajkema iii, nawet 
szanuśąoifrtru się bóstwu może zdarzyć. (Pa-trzaj- 
cie mi suif-raigana!! Jaik się sadiz-i, że w mitologii u- 
czony! Hańba mt.i! — Przyp. zec.).

W roku tym. raki będą chodzić tyłem, a pa- 
skarze gromadzić ma-jątkł pod nosem i przy mil­
czącej a wydatnej pomocy komtetu zwalczania 
lichwy. Ilość me-tnoryalów, przesłanych radzie 
pięćiu. poSłuźy Jako podstawa przemysłu paoiero- 
weyo Frarrcyi. a1 do przewiezienia jej (nie Francyl 
śle tej ilóśc) potrzeba będzie zakupić 120 pocią­
gów' cżtefdziesto wagonowych. Polow i kamienic 
we Lwowie kupią złodzieje kieszonkw-i, a dotych­
czasowi kamieniczncy będą w dawnych swych 
•calnośektćh peirtić fur.kcye dozorców i czekać na 
pzperę.

Certa kilograma tytoniu „Końskiego zaanńęgo'* 
dojdzie do niebywałej wysokość a ken e zadrą 
rosy do góry, trzymane będą w fabrykach tyto-
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niu, jako najlepsze naturalne maszyny, produkują­
ce dany towar. (Biedni masarze! Z czego też 
będą, po wojnie k ełbaski? — Przyp. zec.). B  liń­
ski, wystoarije niew edzieć który z rzędu list o- 
twarty do Głąbińskiego, ten odpowie niewiedz'eć 
którym pierwszym, poczem, nastąpi wyzwanie na 
pojedynek amerykański. (Oj, ta  Ameryka, ta A- 
m eryka!! — Przyp. zec.). Obaij przeć wnicy zje­
dzą po puszce konserw mięsnych amerykańskich, 
dostarczonych ad rem Przez Hoovera, a który z 
nich skona na skręt kiszek, ina sobie w przeciągu 
48 godzin odebrać życie wystrzałem z rewo weru, 
a majątek zapisać przeciwnikowi, albo na jaki cel 
.,drcforoczynny“ pod protektoratem p. hr. Pelagii 
Skarbkowó’.

Wasyl Habsburg, przymierze przydomek „Dru­
ga ręka” i pojedz-ie do Ameryki, gdzie zostanie 
naczeln kiem plemienia Siuksów, o których w cza­
sach młodości Czytał w popular nem wydań u Ja - 
dka Texasa albo Sitting Bu a.

B. ces. Wilhelm przyjmie posadę aktora filmo­
wego w holendersikiej firm id „Nondisk” i będz e 
w ego w holender. :rm e „Nord>s!k“ i będzie w 
swych sztukach grał role amantów i innych czar- 
ma zyski jej przemysł kinematograf czny, stanow­
czo odmówi po raz setny wydania go koalicyi. 
Bo szewlcy definitywnie rozbici, zajmą K jów , O- 
dessę, Źmeryrfkę, Kamieniec i Berlin.

Ale mieszkańcy Kołtunowe (w twoje ręce 
Panie Pcżarow ski!!) cieszcie się! Znany i cenio­
ny powszeahn'e, pan prezydent miasta, llom o- 
nowski, Poweźmie chcąc zaradzić powszechnemu 
brakowi mieszkań, mądry plan, nie -*akbyście 
przypuszczali — wybudowania większej ilości ka­
mień c, albo adap-tacyj koszar, o n e !  ty'ko, prze- 
kopan-ią jeszcze pięciu ulic pryncypalnych, I:cząc 
na to, że kto nie skręci karku na gołoledzi zm o- 
wej i nie utonie w bezdennych głębinach błota 
wiosennego, ten z -pewnością znajdz e ś-ni erć na­
głą a nie spodziewaną wpadłszy w czarną ot- 
cManna paszcz; kanału, (To nia być n.espodzie-

międzynarodowego życia jest dziś taik potężny, że 
każde zagadnienie zewnętrzne ma swój wykładni!- * 
wewnętrzny, a ujęcie każdego ważniejszego pro 
blemu wewnętrznego odbija się t Jc , czy owak na 
poi.tyce zewnętrznej.

Początek roku 1919 znamionuje upadek rządu 
ludowego, czyi i Moraczewskiego, będący logie/. - 
nem i faktyczn-em następstwem wyniku wyborów 
sejmowych-, które zawiodły nadzieje socyajistów.

Dodać do tego, należy nawskróś klerykałne, 
choć szczerze nt rodowe usposobienie Poznańskie­
go. Oderwało się ono od iNiemec samorzuT.ie, pod 
eg dą Paderewskiego, co  w rezultacie dało mu o- 
gromną popularność.

Jestto  niewątpliwie historyczną zasługą Pił­
sudskiego, większą (od wszystkich jago dotych­
czasowych czynów, że o-ddał Paderewskiemu peł- 
r, władzy rządowej. Zmusił w ten sposób Pił­
sudski do zgodnej pracy nad budową p.ńśtwa 
wszystkie rozbeżn-e dotąd elem-er.ta społeczeń­
stwa naszego. Zasada przeobrażeń społecznych, 
czy nawet rewolucyi społecznej, ba, nawet zasa­
da obrony imienia narodowego, jako podstawa 
rozmaitej ugodowości, czy centralnej, czy koali­
cyjnej, musi-ły ustąpić wobec polskiej racyi sta­
nu.

Ta sztuka kompromisu z wlasnenj społeczeń­
stwem, a właściwie wyczucie naturalnych jlgo 
dążności sprawiły, że Polaka wobec zwycięskie) 
koalicji okazała się organizmem nadspodziewanie 
zdolnym do życia.

Stosunek Polski do kdahcyi to jedno z caj- 
bardz'ej imeresujących zagadbień ubiegłego roku. 
Śmiało można powiedzieć, że jeżeli chwila utwo­
rzenia Polski dla wielu Polaków przyszła niespo- 
d'z!ewanie, to i sama koalieya zaskoczoną zosta­
ła rozległością problemów polskich, żywotnością 
sił państwowych, ujawnionych w Polsce.

Oczywiście bardzo wieTe, raczej prawie 
wszystko w stosunku koai -cyi do Polski polegało 
na oieskojord ynowanych zresztą dążnościach czyn­
ników koalicyi do -narzucenia zwyciężonemu świa­
tu swego „raison d' etre“. Według tej zasady mia­
no wprawdzie powołać do życia nowe państwa na 
gruzach państw -centralnych i Rosyi, ale równo­
cześnie tak w -nich urządzić.stosunki, żeby pań­
stwa koalicyjne ciągnęły z nich jakoaświ-ększe zy­
ski ekonomiczne, a- także polityczne korzyści.

w'ana śm:erć? Toż to nasz di-leb powszedni. — 
Przyp. zec.).

Z aste Salomonowe rozwiązanie sprawy. 
Urwie to feb n etyiko hydrze mieszkaniowej, ale 
i aprowzacyjnej a magistrat Kołtunowa znany ze 
swej przedsiębiorczości, będz e miał więcej arty­
kułów pierwszej potrzeby, do puszczenia na pa­
sek. Racya tytoniowo, zostanie podwyższona na 
5 (pięć) karatów cukru na osobę, pięć miligramów 
chleba i jedno jajko (Honny soit qui mai y pense!) 
'na 25 rodzin obywatelskich.

Napisy na „Verg:.smigs Anstąlj"; „Dla Pań” 
„Dla P arów “ zostaną ‘przemalowane na „DL 
Obywateli*, „Dla Obywatelek'* w m yśl wnioski) 
towarzysza Moraczewskiego, na posiedzeniu S e j­
mu ustawodawczego. Będzie to wielkim krok cm. 
wprzód do rozwiązania tak teażnej i aktualnej 
kwestyi reformy rolnej.

Tram waj będzie kursuwac w ten shosób, źe 
od jednej stacyi do drugiej będzie wiózł pasaże­
rów a od tej do następnej pasażerowie będą go 
popychać. (To się nazywa równy podział rracy. 
— Przyp. zec.). Konduktorzy nie beda m elf nadal 
nigdy drobnych ce'em  'wydania reszty, przeto 
wkrótce pokupują debra ziemskie i będą gloso­
wać za ustawą znoszącą reformę rolną. Za to 
dotychczasowi obywatele ziemscy staną się przy­
kładnymi „Towarzyszami'*. Magistrat wyda bo­
ny na 60 i 80 hal. a równocześn e podwyższy ce­
nę za jazdę na 1 koronę j 50 hal. W  ten sposób 
kw'estya „reszty** w tramwajach zostanie zała­
godzona.

Dorożki nie będą istoreć z wiadomych po­
wodów', a paskarze nie chcąc chodzić „per redes” 
zamieszkają w kinach. Strajk  urządzą.... Tu duch 
przc ęty widać słuszność ą tego strajku, zastraj- 
kował a na zaklęcia mistrza odpowiadał b e p rz j-  
zwoitemi Propozycyam > wreszc:e obiecał powró­
cić, jeżeli p. Redaktor da dobre honoraryuni za 
przepowiedn e.

Mamtar-
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Tyczy się to tale dobrze państw świeżo povo- 
-'anych do  życia, jak również Niemiec i Kosyi, któ­
rym broń Boże nie wolno wyrządzić o iwet uro­
jonej niesprawied.iwości n. p. ze strony Polskb

Polska zresztą jest traiktowana przez koalicyę 
zgoła odrębnie, z pewnem nawet nitx >wi er ża­
rłem, płynąc ein z obawy przed pow stałem  no­
wego, bardzo potężnego państwa o nieokreślonych 
ieszcze politycznych horoskopach.

Pytań'e to jednak jeszcze niezupełni® dotąd 
wyjaśnione. Jasnem jest jednak, że zwycięska ko- 
alicya przez paragrafy o mniejszościach narodo­
wych stara się tw orzyć  wszędzie wewnętrzne ase- 
'opacye, paraliżujące ewentualne trobazpieczeń- 
stwa, co u nas tak dobitnie wystąpiło w kwestyi 
żydowskiej.

Tutaj należy zaliczyć ekscepcyanaine stanowi­
sko, jakie uzyskał Gdańsk w przyisztel P obce, la 
należy zaliczyć zasadę urrri ę dzy n anodo wiertła W i­
sły, co wszystko razem w  razie słabość: polityki 
naszej grozi poważneml zawikłaniami zewnętrzne- 
ml i wewnętrznemŁ Wskazane hraki me mogą ie- 
drak osłabiać zasadniczych korzyśd, jakie przy­
niósł Polsce traktat wersalski, pierwszy właściwie 
traktat międzynarodowy, uznający niepodległą 
Polskę. Wyliczone przez nas uchybienia mogą się 
wycjpć w perspektywę historycznej tyiEco kolca­
mi, choć kolce te są nieraz bardzo dotkliwe, Jak n. 
p. zarządzenia plebiscytowe na Śląsku Górnym, w 
Warmii i na Mazurach.

Traktat wersalski oznaczył naszą, gramcę 
mniej więcej od Niemiec. Pozostała Jednak nieo­
kreślona cała olbrzymia ściana wschodnia, pozo­
stał niewyraźny stosunek do zagadnienia rosyj­
skiego. I ara tym punkcie Polska jest zależną od o- 
siatecznego wyniku zmagań Anglii i Fraorcrci z by-' 
fym caratem.

Wyniki wojny przerosły i tutaj fcaUkuiacye 
przedwcteime koalicyi. Przygotowawcza robota 
niemiecka', stworzenie t. zw. „KaflKtetaaten“ z Jed­
nej strony, wybuch j dotychczasowe sukcesy bol- 
szewizmu, odpływ N-eniców, wszystko to razem 
wytworzyło chai&s kłębiący się dotychczas.

Z tego wszystkiego urodziło się zagadnienie 
Polski na wschodzie, czerpiące nadto siły  w pol­
skiej historycznej tradyicyl i w  obecnej sile polskiej 
kultury.

Nie ulega wątpliwości, że ta wschodnia ściana
Polski zadecyduje o skali przyszłego naszego pań­
stwowego rozwoju. Akt pierwszy tej kwestyi, to 
watka o Lwów i o ziemię Czerwieńską. W a.ka ta 
wybuchła: 18-go listopada 1918 r. j przeciągnęła się 
aż do ozerwca 1919 r., jako cakieon niecczeki va- 
tia przez koalicyę, .pełnej na tym punkcie uprze­
dzeń, zjawisko określające z polskiego stanowiska 
tcTytory^fay charakter rdzennej Polski, Zwycięska 
ta dla nas walka przyczyniła się ogromnie do skon 
solidowamla polsidogo społeczeństwa, Zapewnia o- 
n:ii również Po sce perspektywę świetnego rozwo­
ju przaz połączenie Gdańska z  morzem Czamcm.

Ukraina, to jedna z najbardziej jątrzących ran 
naszej przeszłości. Nie wynika stąd jeszcze, by lan 
cet rosyjski, który wyc ął zagadnienie ukraiń­
skie w XVII i w XVIII widku, miał być dla Polski 
czulszy w  razie brakw Ukrainy. Dlatego też mimo 
wszelkie wątpliwość’ historyczna należy uznać 
prawo Ukrainy' raddinieprzańsCdęj do samodzielne­
go bytu państwowego. Rosya, czy dawna carska, 
czy Kołczakow^sJko-Denikknowtsika a naweit bolsze­
wicka ni.e chce znać na tym ptsrtkcie żadnych u- 
stępstw : z Ukrainy chce m eć najzwyklejszą pro- 
wincyę rosyjską. Stanowisko koalicyj Jest ciągli 
nepewtne i niejasne.

Sfera północno-wschodnia zagi dn'eń polskich 
ie^f także ciągle otwarta. Znowu niewiadomo, co 
właściwie ma dopiero określ ć walka, iaik daleko 
rr  zachód będzto Sięgać Rosya. Zależy to również 
cid tego, czy bokzewizm zo&tanie wykorzeniony 
mieczem i blokadą, czy też ostatecznie koaiicya go 
uzna choćby w formie zmodyfkowanej i złaso- 
dzonej. Polskie stanowisko analogiczne do po­

wyższego określenia kwestyi ukraińskiej n  jle- 
piej tłumaczy wileńska odezwa Piłsudskiego. Żą­
da ona wbrew narodowcom litewskim, a także 
"•brew naszym demokratom narodowym, by o 
przyszłości Lhwy historycznej ztfdecydowały sa­
me ludy, w skład jej wchodzące.

Wynika stąd oczywiście, że przyszłość daw­

nej gtografi czno-hisiorycntej L itw y tite leży w
związku z Rosyą, lecz właśnie z Pcdską.

Zresztą w yobrazić sobie niepodobna, Jakby 
Polska istnieć mogła, jako naprawdę niepodległe 
pmństwo, wciśnięte miedzi’ kolos niemiecki z za­
chodu, a kołos rosyjski od wschodu. Byłaby to 
polityczna wcgetacya, Irtóraby swą międzynaro­
dową racyę bytu zawdzięczała ciągłej pomocy 
F ra n c ji i Anglii, stał-by się zatem Polska kolonią 
tych państw.

Niewątpliwie tkwi w Polsce olbrzymi zasób 
siły państwowej. Jest on narazie reprezentowany 
przez odrodzoną armię pofską, która w  ubiegłym 
roku dość miała pola do zd-uią pierwszych egza- 
m nów. Daleko wprawdzie jeszcze do doskonało­
ści na tern polu, jednak Jest co już rzucić na szalę 
wydarzeń.

Rozwój armlf ł maszyny państwowej wymaga 
jednak koniecznie niezależności gospodarczej ’ 
skarbowej.. Na tern polu szmat pracy mamy je­
szcze przed sobą. Jasrem  jest również, i e  praca 
to., tylko wówczas da się wypełnić, gdy ustrój 
Polski państwowej zostanto dopasowany dó wiel­
kich oczekujących Ją zadań.

W  tern tkwi historyczne znaczenie zapocząt-

Dawid Abrahamowie*,

kowanej przez Sejm reformy agrarnej. Reforma 
ta nie może, Mc śluby Jana Kazimierza rozwiać 
się w tęczy złudzeń, lecz musi być konsekwentnie 
doprowadzona do końca.

Od śmiałego przeprowadzenia reformy agrar­
nej zależy nietylko dobrobyt wsi polskiej, n etyl- 
rxo przyszłość Przemysłu po!sk:ego, a 'e również 
kolon.zacyi polskiej na terenach stanowiących 
naszą własność Prawną, czekającą na polskiego 
osadnika.

Te różnorodne, a śmiałe zadania wymagają 
wogóle również śmiałej m y śl, która nie powmna 
iść torami zaśnicdz:atoj rutyny; powinna być tak 
dobrze niezawisłą od klerykalizmu, jak również od 
bojowego antyklerykaJiamu.

Po próbie socyafistycznej rządzenia m eliś- 
my nróbę przeważnie dernokratyćzno-narodową 
ofbectre rząd stoi głównie pod wpływem odłamu 
ludowców i Zjednoczenia ludowego. Nie jest to 
jeszcze rząd zdecydowany, o Jasnym kierunku 
społoczno-admfenistracyjnym na który Polska 
czeka.

Tak' nowożytny rząd wyda Polska tylko no­
wożytna, zrodzona podczas wojny, uwolniona od 
ludzi, obciążonych spadkiem politycznym po pań­
stwach zaborczych. Prawdopodobnie stanie się to

dopiero po nowych wyborach do SeJmo. To
wna bowiem,, że Sejm dzisiejszy nie można *  
ważać za dokładny barometr naszej opnii Poli­
tyczne].

W  każdym razie uczucia całej Polski b:*gną 
z końcem rokn do tego, kto jest symbolem jej 
państwowości, kto potrafi od początku listopada 
1918 r. aż do dnia dzisiejszego przeprowadzać 
nawę państwa polskiego, mimo wszelkie w e- 
wnętrzne zewnętrzne niebezpieczeństwa.

Miejmy nadziej?, że najbliższe miesiące da­
dzą temu człowiekowi jeszcze większe skonsoli­
dowanie opinii publ cznej, dodadzą mu sTny rząd, 
który poprowadzi Polskę w imię programu histo­
rycznego, demokratycznego i społecznego.

J. B

ADAM SZCZERBO W SKL

Podróż podniebna.
Księżyca srebrny kół 
wśród złotych gwiazd zamieci.. 
Rozłamię księżyc wpół, 
tobie pół, sobie pół 

będziemy grać k k  dzieci.

Gotowy Wielki Wóz 
na chyży k>t podniebny. 
..JRrzestrzenny mrok i mróz, 
Łucznik za stadem kóz 
j  orszak złotosrebray.

Ocząt promiennych rój 
gwiazd sejmy, konatelacye,
0  tęcz skręcony zwój 
nierozstrzygnięty bół, 
wiródgwiezdne konspiracye.

S fe r  harmonijny chór, 
błękitnych puszcz zwierzęta.
Komet zgaszonych bór, 
meteorytów wór
1 Mlecznei Drogi pęta.

Migły, mroki — sen i zgon.
Nicość, beaczas, bezprzestrzeA 
A kędyś Boży tron, 
gdzie do aniołów On 
przemawia grzmotem wieszcze

Księżyca srebrny kół
wśród złotych gwiazd zamtecL 
Rozłamię księżyc wpół, 
tobio pół, sobie pół 
będziemy grać jak dzieci, *

Bilans kulturalny 
Polski odrodzone]

Lwów, !, stycznia.
Z pośród gorących jeszcze i czerwonych żu­

żli, tlejących na w.elkiem popidisku świata, wy­
grzebać trzeba i dobyć j.s n e  ow oce ducha I my- 
rśl.-Zebrać trzeba i zsyp-ć razem .plon kirirturalny, 
żniwo pracy bezkrwawej, dzięki upartej mocy 
trwające w czas mieczem rozgłośny i dziki

L ćz y ć  trzeba u schyłku roku, o szarych, 
śniegiem zawianych wrót, odcinających st-Ty, w 
mozole przebrifony szlak od nowej, mgłą jeszcze 
zasnutej drogi — liczyć trzeba pilnie zebrane g ro ­
na winne w winnicy ducha, o którą raz Po raz o- 
derzafy ognie poż pu — liczyć trzeba jak perły, 
ocalone z rozboju i nie rozmiecione wichrem.

Ten obrachunek za okres pół-wojny, póf-po- 
kołu, donioślejszy jeszcze Jest u nas, niż gdziekol­
wiek w Europie i na św iede — bo u nas jestto 
pierwszy rok istnienia Rzeczypospolite* — pierw­
szy rok naszego O drodzeni.

Jakże się zato uguirował, jak zaznaczył, jak 
zap'sał tę pierwszą kartę w dziejach ducha sw o­
jego renesansu? Jaki znak nakreślił u wsńępu no­
wego istnienia Polski — czyli zwycięski zn: k  wal­
ki zc złemi mocanti, trwającemi naokół? Czy pod­
jął dawną tradycyę światłodawczą, złote posłań- 
n'ctwo niesienia zachodniej jasności we mroW 
wschodu?

Owszem — w dźwigającej się z win i ogni
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Polsce, odżyła wielka myśl Czackich, Kołłątajów, 
Czartoryskich. Jeszcze nie p rzy g asi złowrogie 
zarzewie, me zbladła luna i nie ovygła krew — 
a ju i na różnych punktach zierr, polskich rozbły-' 
sio szlachetne światło kultury. Na deprzyćmioną 
chwałę Rzeczypospolitej, na wieczną chlubę itnie- 
nia polskiego zapisane będzie otwarcie wszechni­
cy w Poznaniu 1 Lublinie i wskrzeszenie ur.iwer*. 
sytetu w Wilnie. To ostatne zwłaszcza, dokonane 
w ślad za wyparciem czerni bolszewickiej z tego 
miasta, jest jakby po mnogich stuleciach uczynio-, 
nym. krokiem na drodze Kazimierzowej i słuszny 
stanowi tytuł do naszej sławy, powiększając tak, 
świetnie liczbę bezkrwawych zdobyczy.. •

Nietylko zaś dźwigają się litewskie kresy, 
prostując się z wiięzów, nałożonych przez żelazną 
opiekę Murawiewa i Isenburga. Nietylko oddy­
cha żywiej i pręży .ramiona skatowana L itw a ,-?  i, 
Wielkopolska wyprowadza radośnie na biały 
dzień .swą polskość tajoną. Nietylko rozwiera 
ciężkie .podwoje najwyższej uczelni — o,‘wiera na 
ściężaj poezyą malowane wierzeje rodzimego te­
atru. Po tak długim czasie niemocy, w którym 
konsekwentna pięść pruska wbijała z powrotem 
w gardło wszelki polski dźwięk, Poznańskie,1 upo­
śledzano w rozwoju mtellektualnym, chce się na­
pić, nadyszeć Ojczyzny.

(Nie pozostaje zaś w tej mierze w tyło stolica. 
Wprawdzie i za rosyjskich czasów miała swe .pol­
skie teatry (w rządowej oprawie!), a za okupan- 
cidch dostała w łaskawym prezencie polski unir 
wersytet. X le dopiero po odejściu czułych kura­
torów ipoczęła używać swej własności bez osrari- 
czeń i według swej niekrępowanej • woli. Dóbyła 
też z podziemia szkolnictwo niższe i średnie, ka­
sując nakoniec swe tajne nauczanie.

Jak  na pierwszy rok samodzielnego fcytft po- 
łttycznego w nieuspokojonycfe granicach, duży to 
j  znamienny czyn!

A Jakiż blask padł na literaturę od tego świtu? 
Jakt nowy promień ozłocił je j ścieżki, czy pokazał 
nową w plątaninie dróg, czy otworzył nowy jaki 
kwiat, nieznany dotąd, a świetny?

Nie stało sie jeszcze nic żutego wszystkiego. Po­
dobnie, jak przed wiekiem, po orkanie wojen oa- 
pofeońskićh, nastał czas oczekiwanią. Zużyły się 
już i zszarzały formy stare i wymarli nietylko ini- 
cyator zy, ale i kontyn ua torów te — a nowych je­
szcze niema. Bo nio jest z gruntu nowąTorm?,'zdą­
żający ku nam tak późno z zachodu i nie rodzący 
się z wojny ekspresyonizm i nie jest, mimo całej 
swej poczwarności, może nawet poczwarką...

Po wojnach ■ napoleońskich zeszło ongiś nad 
Europą promienne słońce romantyzmu — ale 
dopiero, gdy „przebrzmiał głos trąby t  złama­
ły sie szyki".... W ięc my czekamy. Nu 
razie zaś jesteśmy świadkami pewnego o- 
żywiecte się twórczości literackiej w stosunku do 
at ubiegach — naturalnego następowa wprowa­

dzenia sSę do własnego domu. — Działanie jego 
wszakże było dotąd tylko wewnętrzne, nie odmie-

Z  D N I A .

NASZ REPO R TER PISZ E:

Proszę redakcyi, śniło mi się akurat w Sy l­
westra, że aprowizacya ną Wielkanoc będzie 
znowu rozdawała po 8 deka smalcu. Idę więc do 
pana Stobjeck ego i .pytam go, czy to prawda, a 
on mówi: panie reporterze, sen mara, Bóg ^fa­
ra, nie przejadaj się pan na noc, to nie będą się 
panu śniły takie rzeczy.

Już chcałem  na temat mojego przejadania 
się dać papu Stobieckiemu krwawą rerostę, ale 
że tó był właśnie Nowy Rok, więc się pohamowa­
łem i począłem mu tylko życzyć dobrego zdro­
wia, długiego życia i żaby ma na Marsie kasza 
hreczana"'Obrodziła. To go ucieszyło, bo dał mi 
fiolkę sacharyny i życzę także, abym pióra zbytn o 
nie natęża1 i żeby mi się mimo to dobrze działo.

Mając t*ki dobry początek, poszedłem z gra- 
tulacyami do pana Neumanna. Muzyka zatrzymał 
mnie w przedpokoju i powiedział, że pan prezy­
dent myśli właśnie nad dobrem miasta i n kogo 
uie przyjmuje, a powinszowania można u nięgb 
zostaw iać.-W iec na ręce Muzyte i życzyłem PAnfi 
prezydentowi, aby mu się w tyni nowym roku 
tak samo dobrze powodziło, Jak w poprzcdnjm 
i aby mu wdzięczna ludność pomnik wystawiła, 
oo nawet bezt wielkich ekspensów stać się m cżt,

d ające zasadniczych rysów obiicfza literatury. Al­
bo .raczej .zmieniło je w sposób negatywny. Za­
milkli bowiem ci, którzy byli żywym, najgłębszym 
i tyle kochanym głosem w  dobie niewoli — a jeśli 
nie zamilkli, tedy wyraźnie widać r.a pismach ich 
szukąnie. Szukanie swojego, osobnego tonu w chó­
rze nowym i swojej ścieżki w odradzonym pol­
skim świecie.

Wszelako zasłonlor.e jest jeszcze wszystko, 
choć coraz przestronniejsze czyni się miejsce dla 
przyszłej prawdy. Chcielibyśmy jakiejś nowej

tyle im teryału  do niego w całem mieście leży. 
Muzyka .przyrzekł, fe  powtórzy to panu prezy­
dentowi j. odesłał mnie do departamentu dobro­
czynności, (który jednak był zamknięty.

Idę więc do pana Obk-ka i mówię: życzę 
Przy tym Nowym Roku zdrowia, szczęścia i aby 
Pan Bóg dał panu wiceprezydentowi jak najwię­
cej speyafistów! On na to spojrzy na mnie z pod 
oka i odipowie: a panu jak najwięcej wierzycieli!
I już nie chciał gadać ze mną, a ja poszedłem 
dalej.

Że to z. ratusza na ulicę SomesKtego olizso, 
więc myślę sobie: alles ajns! i walę prosto do 
zakładu pogrzebowego. Przed bramą stoi radca 
.Sw sterski i Ja obces do niego: życzę przy tym' 
Nowym Roku zdrowia, szczęścia i aby Part Bóg 
dał panu radcy jak najwięcej nieboszczyków! A 
otr d o  tntiić! ja tu sam jak nieboszczyk i speku­
luję tylko nad tem, aby mnie żywcem nie Pocho-1 
walk Ale jeżeji np* han Jaką zdechłą szkapę, to 
ją  panu wymienię na nową. Westchnąłem tylko 
i mówię: }a sam, panie radco, jak zdechły koń — 
i poszedłem, myśląc po drodze, że tu mógłby 

.zrobić kokosowy interes nasz boski Nemo, bo 
Choć jego pegaz, jest bajecznym rumakiem, to je-' 
■ętoafle wym eniwszy go na Pogrzebową szkapę 
mógłby bodaj podróżnych wozić na kolej, czem 
więcej by zarobił, niż Pisaniem wierszy do ga-

księgi moiżnych w radość i siłę Istnienia, skoro w 
dawnych r.ie masz już dla nas soków żywotnych. 
A nie wyciśniesz ich z żadnych żywych kamieni, 
ani nie do słuchasz ich ptdsow.3r.ia w owej dawne­
go kroju „Charitas".

Rzeźw y dech wojny me wydla? jeszcze u nas, 
podobnie, jak . i gdzieindziej owocu. Nie wydał U 
ras nawet takiego wrażającego się w  pamięć od­
cisku doli szarego żołnierza, jakim jest „Off^eń‘, 
Barbusse’a. Nie zliczył tak do cna nie oglądnął da

zety, której nazwiska nie w y m ie n ia m , bo nie ch cę  
szanownej redakcyi kompromitować.

Widząc jednak, że z magistrackimi hurpago- 
nami n enia interesu, 'Poszedłem do sądu na ul. 
Batorego i mówię do prezydenta: życzę przy
tym Nowym Roku zdrowia, szczęścia i trzech 
beczek bon-gout. Popatrzał na mnie pan prezy­
dent jak na tego, c o  to na ulicy Marcina nieda­
wno dwudz estu ludzi pokąsał i nuż mi dzięko­
w ać: serdeczne Bóg zapłać, kawalerze, a Jakby 
tam kiedy z mieszkaniem i z wiktem było kiepr 
sko, to proszę się tylko do mnie zgłosić.

Ucieszyłem s rę okrutnie, że to w  razie osta­
teczności mogę mśeć przytułek u takiego dygni­
tarza, i dopiero za bramą połapałem się, że on 
Właściwie chce mn c do kryminału wsadzić. To 
mi odebrało ochotę do dalszych powinszowali, 
zaczem poszedłem na obiad do Jdgera, gdzie mi 
zaraz Panna Bronia dała ziapy pęcakowej i talerz 
studzienny, co miało kosztować 40 koron, ale że 
jadam na borg, więc JSger 50 koron do książki 
zapisał.

Po obiedzie wróciłem do domu podniesiony 
na ce le  pęcakiem i studzieniną, i podniesiony na 
duchu myślą, że przecież są jeszcze, dobrzy In­
dzie we Lwowie, co poczytałem dla siebie jako 
dobre auspieyum na rok Pański tysiąc dziewięć­
set dwudziesty.
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Andrzej Kędzior.

jak wiecszr.ość dłusich dni jego istnienia. Niema u| 
nas dotąd takich ksiąg Wedy piechura, ksiąg zro­
dzonych w transze i i nowym, wojennym zapisa­
nych językiem. U nas wojna rozbiła się w litera­
turze na okruchy, na trafniejsze i mniej trafne w 
wyraźnie fragmenty, kreślone w  łrni i — za fron­
tem.

Napięcie oczekiwania rośnie z każdą chwilą, 
Do syta mamy już bowiem wszetafcidh fotografii 
wojennyfch — retuszem czy bez. W  roku, 
który się wczoraj skończył, ow a mania fotogra­
fowania poczęła się już na szczęście zmniejszać. 
Zaznaczyć należy, że idzie tu o nieartystycz­
ne kopie rzeczywistości w fóterańurze, nie zaś o 
pamiętnik!, wierne i dobrze ohwytają)oe ythwHę, 
o jakich dotąd nic niewiadomo, a które byłyby 
wielce pożądane.

Zakończył się .tedy okres surowego transpo- 
nowiania wrażeń i motywów w  (fziedzinie literatu­
ry  —  przebrzmiał czas wojennej śpiewki i w  sta­
ry patos zdobnej, a przeto ogranej strofy. Lecz 
Muza połska nie rozwinęła dotąd sikrzydeł dlo wy­
sokiego lotu. Zadumała się jakby nad wojną 1 nad 
erą minioną. Przyszła na nią chwiłai skupienia, z 
której rodzić się zwykła frwpiracya. Zarówno o- 
wa gigantomachia^ jak 1 wysizłe z niej r ł n a s c i -  
m e r  t o polskie czekają' na swój prawdzłwy w y­
ra tz artystyczny, którezo dotąd' mieć jeszcze nie 
mogły, Ł W.

r -t v 'c te '/ 1' •/
JAN OELLA.

R y s a .

Ja k ie  sziczęśliwiśimy byiB 
W  swych ocziu patrząc zwierciadła,
Nim w lazur naszej idylli 
T a  pierwsza rysa się wkradła.

Zda się nie dostrz«dz je j okiem. . .
Innyby szczęście śndł dalej;
My będzjem, z łkaniem giębokiem,
Codzień ją rozorywajl.

Co wieczór zechcemy zdała 
Łagodzić słodko zatargi.
Co rano goryczy fala 

" Na nowo zamknie nam wargi.

Każda sposobność w  tej walce 
Do zgody — z rąk się wyśKźnie,
W ięc będziem krwawić .swe paloe 
W  nie zagojonej tej bliźnie.

I próżnym żalem się raczyć 
Będzite wciąż dusza, ma chora,
Źe ci nf-e chciała przebaczyć —
Pomnisz — pierwszego wieczora.

Pierwszy rok
samodzielnego bytu gospodarczego Polski

Lwów, 1. stycznia.
(Sp.) Bieg życia gospodarczego, oraz dzia­

łalność sejmu i rządu w Pierwszym roku samo­
dzielnego bytu gospodarczego Polski, ująć się da 
w trzy kategorye zagadnień, występujących ze 
zmienną intenzywnością przez cały rok ubiegły. 
Są to: kwestya społeczna w rolnictwie i prze­
myśle, odbudowa życia gospodarczego i un fika- 
cya tegoż tycia na ziemiach byłych zaborów.

Kwestya społeczna w ścisłej łączności z pro­
blemami gospodarczymi, pojawiła s'ę u kolebki 
niezawisłego bytu nowoczesnej Polski, stając się 
podłożem ugrupowań sejmowych, działalności 
naszej Pierwszej reprezentacyi parlamentarnej i 
fermentów w łonie społeczeństwa. Pod znakiem 
rew ndykacyi społecznych w rócły  w całej Euro­
pie milionowe rzesze zmobilizowanych obywateli 
do pokojowych stosunków. Im słabsze było pań­
stwo tern silniejsze było temi rewindykacyami 
wywołane wstrząśnienie, tern ’ silniejszy też 

wpływ na ukształtowanie się stosunków gospo­
darczych kraju, W Polsce tych rewindykacyi 
społecznych wyrazem stał się rząd Moraczew- 
skiego, który zwłaszcza w kwestyi robotniczej 
szereg wydał zarządzeń w duchu teoryi socyafi-

stycznej, żeby tylko wymienić dekret o ośmio­
godzinnym dniu i 46-godzinnym tygodniu pracy 
Md. Lecz zupełny zastój przemysłu na ziemiach 
naszych nie był odpowiednim gruntem dla ruchu 
robotn czego w Polsce, skutkiem czego zdała od 
nas pozostały Silne wstrząśnienia, jakie rrzecho- 
dziły państwa zachodu o-europejskie i Stany Zje­
dnoczone. Natomiast w kraju rolniczym najsil­
niejsze echo znalazła dokonywująca się i w  kra­
bach sąsiadujących z Polską reform3 agrarna, 
która też od pierwszej chwili życia sejmowego 
stała się tamże osią ugrupowań i dyskusyi. Prze­
prowadzone w lipcowych uchwałach zasady re­
formy rolnej i upaństwowienia lasów postawiły 
Polskę przed perspektywą zupełnego Przegrupo­
wania się społecznego i przemiany ustroju gospo­
darczego w najważniejszej dla nas dziedzin e pra­
cy : na roli. Na bieg życia gospodarczego reforma 
rolna w ubiegłym roku bezpośredniego wpływu 
nie wywołała; odbiła s ę  na n:m jedynie pośre­
dnio, wywołując silniejszą akcyę parcelacyjną, 
której wyrazem Pow stanę' szeregu organizacji 
nowych i przystosowanie istniejących do iowych 
zadań w dziedzinie agrarnej.

Wśród tych przemian społecznych, absorbu­
jących główne siły naszych sfer sejmowych i rzą­
dowych. postępowała zwolna odbudowa życia 
gospodarczego. Zagadnienie odbudowy zajmuje 
dziś całą nieomal Europę, wstrząśniętą do. głębi 
wojną światową. Lecz gdy w państwach zacho­
dnich punkt ciężkości spoczywa na przejściu z 
gospodarki wojennej do pokojowej, na powirocie 
przemysłu wojennego do swych Przedwojennych 
czynności.w Polsce pomyśleć należało o w yr­
waniu całego życia gospodarczego z kompletne­
go letargu, w jakim przemysł, handel, a w części 
nawet rolnictwo pogrążone było skutkom woj­
ny, a zwłaszcza rabunkowej polityki niemieckiej 
na okupowanem terytaryum b. Kongresówki. Od­
budowa przemysłu postąpiła w ubiegłym roku 
bardzo jedynie nieznacznie. Zniszczenie budyn­
ków fabrycznych, zdemontowanie maszyn, a da­
lej brak węgla i surowców, łącgnie z szaloną de- 
precyacyą waluty, utrudniającej w niezwykłym 
stopniu czynienie niezbędnych zakupów zagrani­
cą, spowodowały, iż uruchomienie przemysłu w 
bardzo wolnem postępowało temPie. Najsilniejszy 
ośrodek przemysłu naszego, Łódź, . : e/wał już 
wprawdzie z martwotą okresu okupacyi; produk- 
cya tamfejsza drobny stanowi atoli odsetek pro- 
dukcyi przedwojennej. Eksploatowane są jedynie 
w całej pełni nasze bogactwa naturalne, jak wę­

giel, którego kopalnie zatrudniają w !ęks2ą ilość 
górników, aniżeli przed wojną, a mimo to wskutek 
braku urządzeń technicznych i zmniejszeń a wy­
dajności pracy daleko mniej dostarczają, aniżeli 
przed wojną, dalej nafta, obok drzewa jedyny 
nasz artykuł eksportowy, źródło ożywienia po­
łudni owo-wschodu ch kresów i przedmiot nie­

zwykłego wprost zainteresowani® k*Pita{u zagra­
nicznego. W braku “przemysłu TiltikP dężkoSe! 
życia gospodarczego spoczywał w ubiegłym ro­
ku w handlu, pociągającym szerokie m'*sy nldku- 
pieckie do swego warśtatu i będącym źródłem 
powstania szeregu organjzacyi irńportowo-eksyo ju­
towych. Przy dzisiejszych jednak warunkach wa­
lutowych ograrrezał się handel glówn e do arty­
kułów żywnościowych, jako1 do tych przedmio­
tów, które na zbyt bez względu na swa cenę li­
czyć mogą.

Prepon-derancya handlu importowego, rrzy 
drobnym jedynie wywozie skutkiem nieczynno- 
śc warstatów przemysłowych, wywierała na po­
ło ż en i gospodarcze kraju wpływ oczywiście bar­
dzo ujemny. Pasywny bilans handlowy i płatni- 
czy — zjawisko, które w daleko bardziej uprze­
mysłowionych krajach zachodu niezwykle s lnie 
i ujem no występowało — nie pozwalał wystąpić 
Polsce na rynkach zagranicznych w roli powa­
żnego i poszukiwanego odb orcy. Stosunek pań­
stwa do zagranicy wyraża} sję w dziedzinie go­
spodarczej w nielicznych jedynie traktatach, kom­
pensacyjnych, dz ęki którym Polska za swe su­
rowce, a więc naftę, drzewo, w części i ziemnia­
ki', nabywała w Niem. Austryi, Czechach, Niem­
czech, a ostatnio i w południowej Rosyi niezbę­
dne dla się artykuły.

Do utrudnienia położenia gospodarczego Pol­
ski przyczyniała się w niemałej mierze odrębność 
gospodarcza poszczególnych dz elnic Polski, któ­
rej przełamanie, określane mianem, procesu unifi- 
kacyi, n* niezwykłe napotykało i napotyka tru­
dności. Przedewszystkiem w ustroju picnężnym, 
Kryzys walutowy, zjawisko światowe, przybrał 
w Polsce charakter swoisty, bardziej od zagrani­
cznego skomplikowany, a tern samem trudniejszy 
do rozwiązania. Brak centralnego instytutu pie­
niężnego, któryby na sposób przedwojenny regu­
lował bjeg życia gospodarczego, szereg odmien­
nych walut, oderwanych od podstawy ich warto­
ś c i— kruszca—1 od źródła ich pochodzenia — od. 
nośnych instytutów em syjnjrch — nie rozwala 
do dnia dzisiejszego na prowizoryczne nawet u- 
regulowanie stosunków moaatarnych w Poleca.
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spocarstwa narodowego —. oto w*runV4, jd  któ­
rych zależy odbudowa Żyda gospodarczego Pol­
ski. Spłata się cna dziś śdśle z kwestyami pul;- 
tyczrtemi i zależną jest od ioh rozwią tania. \ co- 
tnyśiiie ich rozwiązanie — którego z ufnością o- 
czeknjemy — otwiera Polsce także i pod wzglę­
dem gospodarczym nowe bardzo Pociągające hi 
ryzom ty.

j ó z e t  N A rm o c tn .

Wielokrotność.
Pomiędzy zwioickkRafiti stanął tiM y człowiek 
j  patrzy, Jak się naraz mnoży Jego postać: 
w  głębi Juster, Jak ty&o można okiem dostać, 
powtarza się sylweta ost, nosa i powiek.

I a śn fećh A idę człowiek: c ło  się poomoryJ 
oto Lin stę sen je®o o potUjdpe iśd : 
rbrlestęcUArcrtBy człowiek, co sobie przyspó rz: 
crram  treści J siły w łączy i korzyści — 
jrd er w  wieta pastatiach, różny a 'ednaJd...

!  smiatą się doń zewsząjd tashwsawe ma jaki. „ 
Tajemna głąb zwierciadła i przypadek psotny 
w o d z ą  go atuaą, iż Jest w^ioicrcmy.

Stanisław Gląblńskl.

, Czynnik ustawodawczy jednostronnie dotąd 
zajęty problemem agrarnym, zbyt mafo poświęcał 
owagś unifika.yi żyda gospodarczego; Jedynie w 
d7iedrine ustawodawstwa celnego dokonaną zo­
stała prowizoryczna uniftkacya Natonhast silniej­
szy jest proces 6w w życiu samem. W ęzły n ię- 
dzy poszczególnym' dzielnicami zacieśniaj,| stę 
coraz bardźiej. Centralna zrzeszenia, powstające 
w Warszawie, ułatw ają wymianę myśli pomiędzy 
kierujący nr niężami życia gospodarczego poszcze- 
gólnyćh dzielnic; system central i filii wiąże od­
ległe terrtorya polskie ze sobą.

Niesłuszną .byłoby rzeczą zrażać s'ę drobny • 
m am m m m am m m m m m m m m m m m am m m m m  i  
STANISŁAW  MATKOWSKI.

Czako i szpada.
*od srebrnem czakiem 
tędiziory trefię;
Wiem, że się kochasz 
W Wędki Józefie.

Z pod czaka świecą 
)czy jak gwiazdy.
Czyż nić stworzony 
Jestem  do jazdy?

Jadę r.3 koniu 
Nad zbóża łanem,
W ięc się pr rywitai 
Z kstędero-młanem,

Trzeciego maja 
W  tern święcie swwfslnem 
'Ja dowodziłem 
W  W arszawie wo&lsfpm

petem w zwycięskie 
Ubrany wteóce 
Piszę tło stryja,
2«m wziął Zieleńce,

mi stosunkowo wvtt jtąmi w bilansie gospeoar- 
crvm  ufeiegłeg-> roku; na żadnem bowiem polu 
wojna nie ciąży dotąd tal, sihłie, jak na żyćm eko- 
noniiczncm państw, w wir wojny wciągniętych. 
T enihardzej musi być trudnym problem gospo­
darczy na ziemiach Polskich, dotkniętych tatk 
ciężko działań ami wojenuemi i nie zażywających 
dotąd pokoju mimo końca światowej wojny. Za­
kończenie wojny na wschodzie 1 otwarcie się tam 
naturalnych rynków zbytu przemysłu polskiego, 
nrega'owaB e stosunku z Gdańskiem i zakończe­
nie okresu plebiscytowego n* zachodnich i pół­
nocnych terenach, niezbędapch dla rozwoju go-

Lecz gdy s if  związał 
Ten stry j z nwskatem.

Chowam ao sżefy 
Me czako z żalem.

k penem żyłem 
Z dnia na dzień błaho 
W  pyszny m pałaen,
Zwanym „Pod Bladlią".

Co c! do tego,
Że książę hula.

Z7yi mamy wojsko,
Sejm , wolność* króla-

Aż raz się i  Vbo 
Zbadałem  dum 
1 r.a lokaja 
W ołam ; -AlUTjdatwl'4

Rzucają frakj 
Cudni modoisie.
Ja  do trich; .W  ntw Ah 
Ubierać mi sfę!“'

I, i  arcyksśącteńt 
I ń j  się n o m u .

l  STYCZ.

Carpe dłem!
ŁAZEENKL

A że Jest właśnie Jesień, Faun oślepły od blas­
ku stalowego słońca ucbwyjcS wpół Nimfę i drażni 
ją  gał^aloą winogron, rianneaiym zkpfóon kule*, 
u które połamałaby łJkom e sw e ząeto. Kpiący 
chichot rozpiera pierś itwmatonogiago. różki ua 
ŁUdłatuej głowie dlrżą. Jraj zaś nagle ciało wycięte 
się m ocna W*e o  kem, czy  ule wie, że oboje s*  cu- 
ńnsm kłamstwom tylko, Jdfbśtem w sadzawce. N e 
Wiem o tern ja  ̂ ani ty. pnyfiacieką ula- słonecznej 
ławeczce kąpiący «we płiuca, ałe mapowało wie o 
tern szereg łabędzi, przecinający lustrzany kon- 
torfefkt fcami-emneS grapy, bo nie od raM czeka, kro­
mek cWefoa, a ód tych dzieci, które boocrni nózia­
mi chlapią się w wodzie.

Widcaę, że skłamano mi ba*rę © iSBbęjcSru Nit 
jest ani dumny, ani królewski. Żatnae. Reewsiy- 
d.i!e domaga się częstowania. Nie gniewam się e 
to wcale, że korowa ^parita itru *  głow y i że brzyd­
ko gęga, stokroć brzydztefl od szare* gęsi na wy- 
skubanerrr pastwisku. Mój mały tarm* zany chłop­
czyku, nie wierz temu — zawczasu cię i w ę -  żt 
łabędź zaśpiewa kledyścoiwlek pieśń, d r o a m  ge 
uawer uśrrriercł tym kamykiem, który tak rrie- 
grz:ozrTfe rzucasz w wodę.. I iPgo cię łeszaze wyu­
czę, że wcale sie nie smucą gnijące liścia To ty Ikr

A sław a czeka 
Wśród pól Raszyna.

Ma szpadę rąbie 
Wśród trąbek granie 

l Łustry^kom 
Przez dym się klanie.

frab , trąb. To aa n»*ę
Ślicznie ubrani 
C iącaą wąsaci,
Chwaci ułani

W  Łubku, Lw *w  ja ia  
W Kraków praetary,
M iejzatą wszędzie 
Nasze ^zrmdary.

A ja rąd gładzę,
Pod c& ko  skryty.
Czarne kadc suroJte 
fh v *  faworyty.

1 anensj ngpndę 
Dn boku  wiążę.
Dekęd te ?  Bota 
N5e deńć d  książę?
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Korfpnly.

Cniu panu, który tam wygrzewa swe płuca, jest 
? nutno. Dlaczego? Bo siebiie tu widzi wszędzie.

patrzy ani jak ja, atnl jak ty oczyma, on patrzy
n H.

I w rdz i śmierć. Że w słońcu jesietirsetm się śli­
zgi po białych ścianach pałacu i że tam wewnątrz 
n. barwnych brokatach zastyga w kwadratach 
pryD, Iszyby znaczone.

W symboi ochłódty i groźny urasta mu jesieni 
bar", r i po/brzęk rozległej ciszy po pairku. I kroki 
nicv,-kj'.me a głośne po ścieżkach.

Do gory szpada,
Na bakier czako,
Jam boju żądny 
Zawsze jednako.

W Moskwie jest ciepło 
A w Berezynie 
Chłodno. Mój żywot 
W śród odmian płynie,

Aż Rosya, Prusy 
I Austrya wścibska 
Zamkną ruc naszych 
(Kołem u Lipska.

■I gromi Francyę 
Broń sprzymierzonal.
Już jest po airmii ........
Napoleona.

Więc moja- szpada 
Rannemu złotu,
Kłania się. Każe 
Bronić odwrotu.

'A Jakaś woda 
Szaira i śliska 
Tuż przed mym sonieU 
Toczv kołiska,

Śmiejesz się chłopcze? I ja  z toba! — — Żywe 
ciepło słońca i pałac na wodzie, czerwone bieg. 
dróg i ( sho, echo po pairku!

I młodość, pomostem Juditnącysn biegnąca po­
przez osmętki gniijąoe jesieni!

UTSLA. , ,
Środek olbrzym Ogo cielska. Cóż mi po twóirr 

zacisznym początku, co dumna myśl o końcu?
Tu jesteś ruchoma, marszczona bezustanną fa 

lą — rzeko I _____________ _____________ __

1 w białe phiny
Falę ubierw,
Mówiąjc przeciągłe: *
„To ja — Elstera,"

Skąd zr.am tę wodę 
Skąd ona zna mię?. 
Naraz ból: lewe 
Zwisło md ramię.

I woda szepcze,
Że mnie ugości:
„Do usług W aszej ( 
Książęcej Mości."

W ięc koń w  je j nurty 
Otwarte skoczy.
Co to na czoło 
Spływa, na oczy?

K rew ? Tak jest zaiWsz* 
W  ułańskiej doli.
To nic. To przecież 
Praw ie nie boli.

Tylko dlaczego 
Świat jest, jak sadza? 
Coś u ócz staje 
! tak zawadza...

Tu jesteś wiecznie żyw a a tak spokojna, tai 
pewna siebie.

Klamrą mostów spięte tw e brzegi niby pas 
bajadery.

A w dali —zuchwalsze mam oczy od myśli — 
widzę mgliste twe szaty kołysane, rozwiewane.

Słońce : chmary kapryśne są w  tobie. I światli 
miasta po nocy.

I oczy m oj, świdrujące twą głębię.
Na mrocznym zńlkiręcie pod roztrzaskanym 

wojną mostem — olbrzymem słyszę— o— słyszę 
twój plusk. Pomruki zciszone fali, od środka ku-.gó­
rze idące bełkoty, figlarne potry siki na tafli.

Obłudnie zwiet ciadło miasta, stokrotnie zwlę 
kszające jego wieże i koimfaiy!

Nam to kłamiesz wieczn-y ruch, nie sofcie. Nam 
wmawiasz ciągłe dążenie, o- zawroty pospieszne 

przyprawiasz — *»t09ącyah.
Rodzi się dzika chieć, by breJz , Krzyk się wzno­

si i bunt: czemu stać?!
Szaleństwo Pu «&ncach gra w taikt różnolity 

tw ej fali wizburzonej. Biedź —  fciećz"— pobrze- 
żem twem, rzeko. Od początku — do końca?

ZAMEK.
Odpycham od tfefcie, c o  sil, rozmyślania „tra­

dycyjne" — o tern, że był tu kiedyś Król. Zape- 
jak głosi .wieczna batjika, okrąża zamek p tr- 

irrrowe śnienie, a -pod wieczór ostatnie koronne 
■blaski wciskają się przez okna. Zapewne też — 
dlacziegożiby sędzw ym  gadkom nie w ierzyć? ma­
ry nocami płaczą tu sw« królewskie traigedye, lub 
rozhukanym pląsem po schodkach, podwórcach go­
nią ,.pod B„aehę“ brchajnalie. Z upewne — sam wy­
myśliłem jaką historyjkę — cd Zygmiumowej ko­
lumny telegrafem bez drutu idą jakoweś sztafety 
rozkazujące.

Zaipewne. Choć nie słyszy tego ani widz! nikt 
żywy.

Kanały przem oczet, szłe tytko swój pobieżny 
sentyment więdnącym cyfrom bukszpanu w o- 
giródW. Uśmiechnie się w głąb bramy strzeżonej 
zbrojnie. Przecie zaundk!

Z oddiaii jeszcze na zegar wieżowy troskliwie 
spojrzy, na tę minutę mijającą' a ważną.

W  cieniach drzew, łamiących się na żółtych 
ścianach, niesymetrya kszibałtóiy, n^esedinolitośc 
dylów, coś chce mówić o przesźłośct.

.Więc znowu odpycham wiielomowność dzie- 
:ów starczą gadatliwość przesadną, przech wabią.

Jesteśm y! Oto mi najdumniejsze, pefne słowo, 
lezsentyrrentalna buńczuczność chwili Obecnej — 

chwili rodnej.
Zmyła już rata w tsty — wszak po-to. pod żarn 

łem płynie —■ daleki cza* dobry i zły. 'Zmyła, m 
io s la  Nie wróci,

A ta obecna, najwięcej wanta ctru la —  już, fuź 
anunza swe stopy w biegnące wody

Na zegarze ostry sztylecik wsf:azów*a Znacz]'
ową minutę ważną ł jedynce prawdziwą,

- --------------

o śmi&rć w odświętne 
Kiry ubrana 
Idzie naprzeciw 
Księciahulaaa.

A ja w je j rysy 
Spojrzawszy cudze:
Madame — przepraszam,
Ze cię tu trudzę."

I kończę, wodnym 
Oblany wałem:
, J a  aśćce... honor...
Tu donieść... chciałem*

Powiedz im w Polsce...
/Wszak cf nie obcy 
Ten kraj... Niech polscy 
Usłyszą chłopcy!

I powiedz... zaraz 
Za totoą jadę...
■Ze... tylko tobie...
Oddałem szpadą*'
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Żyj© tylko weiąż nisśmlertehw, prastare ! isk 
nowe — trw^erzyc budtoo — słowo: Jesteśmy!!

W-iT-sZaWa.

Natan Loewensteln.

PAUL VEfc AINE

„CapHce".
0  poeta — fantasto, biedny, a bogaty,
co ludzi zwodzić umiesz nawet swetn szaty,
(a chciałbyś, by iw ą miłość ludzie seryo brali?) 
raz w oL dar tem ubraniu,—to  ąnów w czarnej gali, 
chociażbyś s ę  wystroił, wymuskał najgładziej, 
zawsze cię jakiś szczegół twogo stroju zdraazi.

To guzika brakuje, — to wygfąrfa nitka, 
to znofru razi oko plamka jakaiś brzydka,
1 ibo węzeł niedbale związano] kra/watiki,
■śniący lakier, — lub butik tnie czyszczony zwoła — 
krótko mówiąc — t e r ?  wcale nie wesoła, 
vulgo —  z pod ciemnej gw tazdjr — wedle stare}

gadki,
A z tan  wszysttciem prawdziwy człowiek, z łaski

Bożei.
Jeśl: ktoś ni© ronunle twej rarwy, —  tern gorzej 
dla fcJkiego, co kochać tak jak ty ffe  umfe 
księżyca, cc bezdomnych ciepłem swoijjm darzy 
i śmierci, która koi cierpienia nędzarzy*

Bedite, poczciwe Serca, — w swej szlachetnej
dumie

od ran licznych, bolesnych, pokłute Jak sita, 
a z których ty .ko gorzka ironia wykwita!
Niediz z smlcrć pleśń zbawienia nuci nad twą gło­

wa, —
lecz jak najrzadziej śmiercią umieraj — głodową!

Przełożył 
Kazimierz Rvch}ow»ki.,

Na cdcinfttf fljm^l-Lcp?! oiywioffa działalnej patroli!
K . o m u n ? R a t  S3 2 i t « , t o x 4 ^ - r c t ^ i a o s r o .

W arszaw ę, 31. grudce.
FRONT LJTEW BKO-BI AŹDRUSKI. W  oko­

licy Krasłav/ia wykonały oddz ały nasze kilka 
wypadów na północny brzeg Dźwiny, biorąc kil­
kunastu jeńców' { dwa karabiny maszynowe. Na 
odćatka Home!—-Lepei ożywiona dz.aialność pa­

troli wywiadowczych. |V pomyślnym d!a nas wy­
padzie na w eś Kruszyn na odcinku poleskim 
zg nął śm ercią bohaterską podpor. Mieczników- 
ski.

FRONT W OŁYŃSKI. SdoM -
HALLER.

Noworoczny rozkaz Wod-ga Naczelnego.
Wa-Tszawa, 31. grudnia.

(PAT.) Dziś ogłoszono następujący rozkaz 
dzienny do arm ii:

Żołnierze ł
Ubiegły rok pamiętny b ;d z !e w  naszych 

dziejach jako pierwszy rok życia nasr*gc na swo­
bodzie. Byliśmy dotąd sługami obcych i żyliśmy 
w poniewierce tak, że Polak znaczył to samo na 
św iece, co newofnfif, a  najsłuszniejsze nasze 
skargi odtrącano ze zniechęceniem jak się otrzą­
sa cd natrętnej i dokuczliwej muchy. W  tem Po­
łożeniu trwaliśmy 120 lat. Nic więc dziwnego, że 
gdy nam zaśw bc ło słońce wolności, to wszyscy, 
nlewyłączając l bardzo wiciu z samych Polaków, 
patrzyli na r.as dawremi oczym a: W idzeji w 
nas naród słaby, wieczn e skarżący się na swoją 
niedolę n e bardzo zdolny do rządzenia sobą; ot 
tak ani żyć ani umierać. Teraz minął rok naszej 
Wolności, rok pracy ciężkiej i żmudnej, rók pod­
czas którego każdy z nas w swoim zakresie miał 
złożyć dowćd do czego zdolny jest Polak, czy 
będzie św at zmuszać do szacunku, czy lakce- 
ważenia. Żołnierze! Rad jestem stwierdzić, że 
wasza krwawa praca, że wasz codzienny trud i 
znój przyczyniły się znakomicie do utrwalenia

naszej swobody i podn esienia wartości Polski \v
święcie. W pierwszej chwili zostaliśmy napad ;>i}- 
ci i zagrożeni zewsząd przez złych sąsiao ó ". 
przyzwyczajonych do naszej słabości. W asr to 
bagnet, wasza szabla, wasze ® ersi t wasza krew 
odparły wszędzie zwycięsko nieprzyjaciela, v- 
trwakły granice i pozwoliły wszystkim obyw ate­
lom Pclsk; spokojnie pracować wewnątrz kra,;:. 
Cześć Wam Koledzy i chwała: Póki imię FV$lk 
nie m 'K *e  na świecle, póki Jedno serce b ć  n i 
nim będzie, póty nie zaginie serdeczna, wdzięcz­
na pamięć o p erwszych żołnierzach s-wobodnei, 
niezależnej Polski. Przyjdą po nas nowi żołnie­
rze polscy, którzy — co daj Boże — pracować 
będą w spokoju i pewności życia Ojczyzny'. Nie 
będą to już może żołnierze epoki burzy dziejowej. 
Życzę W am przy Nowym Roku, by wtedy :i 
przyszl 'koledzy Przy swej pracy mogli z W as 
brać przykład .i w spokojnej wsi czy mieście z 
duma na nas wskazywać, mówiąc: Patrzajeie, to 
jest jeden z tvch, co słabej i wołające; o ratunek 
Ojczyźnie dali moc i trwałość żyda.

Podpisany: Józef Piłsudski
Warszawa, 31. grudnia 1919.

PolsKa otrzyma Kresy woł}ó&o~bałoris&o-IifewsKie
za pomoc zbrojną w walce z bolszewfrnnm.

Warszawa- 31. grudnia.
(Telef.) (m) Organ kadetów rosyjskich w

ma zapaść decyzya w spraw:e odstąpienia Polsce 
kresów wołyósfco-błałorusko-lłtewskich w zamian

Odessie „Odesskija nownsti“ donosi, że w k.óice za pomoc zbrojną w walce z boi szew izmem-

Galicyę wschodnią, L twą i pomoc finansową
otrzyma Po skt za podjęcie ofenzywy przeciwbotezewickfej.

Warszawa. 31. grudnia. cyl wsch< hB:i, czylf zupełna stnrereiraość Pol* 
(Tełef.) (fr) „Momingpost" zamieszcza a r t y - l * 1?  w  G aicyi wschodniej z tem, że polska nada 

kuł, w którym apeluje do Polski, aby podjęła i  ̂ prow incji pełną autonOm-c. 
aanlcyowała wielką ofenzywę przeciwko Rofyf
bolszewickiej. Dziennik angielsk' dodaje i  powo­
łanym  się na źródło jak najbardziej wiarygodne, 
że w zamian za tę ofenzywę Polsce pizyznane 
zostaną następuiaoe ustępstwa.

1) Zupełne uznanie żądań Polski co do Cal?

2) Przy rz ecz n ie , że Polsc* pozostaw! si( 
zapełni© wolna rękę w s&awta utworzenia fede­
r a c ji  z Litwą.

3) Pojska otrzyma poin -  finansów? celem 
pokrycia wydatków wojennych.

Należy mieć pełne zaufanie d:> spoistości 
i wytrzymałości Państwa Polskiego 1
Oświadczył to gen. Henrys.

P n r y t ,  29. g ru d n ia .

(PAT.) Havas. (Spóźnione). .,Echo de Parts41 
cgfisza wywiad z gen. Henrysem- Gen. oświad­
czył, że należy mieć pełne zaufacie do spoistości 
i wytrzymałości nowego Państwa P oM jego, w 
którcm gorący patryotyzm łączy wszystkie stron 
nictwa we wszystk ch ważniejszych sprawach. 
Generał oświadczył da^.j, że należy zadość u- 
czynić życzeniom artn*: polskiej i narodu polskie­
go, domagając ego się pomocy do nmołnej oubu

dowy swego państwa. Henrys wyraz}* sJr nad­
zwyczaj pochlebnie o żołnierzu polskim, podw> 
szac Jego patryotyzm. waleczność I gorliwe speł 
n ianie obowiązków. „Echo de Parls" kończy wy­
wiad ów, że uTbraj?}ąc s.Inłe PoJsSre 1 czyniąc ia 
n'ezwyciężoną, n iaczy  spełnić dążenie sprzy­
mierzeńców, którzyHoswobrKlzajac Polskę, stwo­
rzyli z niej baryere przeciw inwazyi germańskiej 
na Wschodzie.

NACZELNIK WYJEŻDŻA NA WOŁYŃ.
Warszawa, 31. grudnia. 

(le Je f.) (m) Dowiaduję się z dobrze poinfor- 
tnowanego źródła, że w pierwszych dniach stycz­
nia 1920 r. Naczelnik Państw a uda się na krótki 
pobyt ca  W ołyń.

MIŃSZCZYZNA ZADA POŁĄCZENIA Z 
POLSKA.

W arszawa, 31. grudnia.
(PAT.) Kresowe biuro prasowe donesi: W  cią­

gu grudnia w różnych miejscowościach ziemi tniń- 
ski ej odbyły się zwołane przez Straż krfesrrw# wie­

lce ludowe, które kończą się zazwyczaj uch walą 
wejściai w ści-słą łączność z Polska.
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N A D E S Ł A N E .

Największe we Lwowie. 
Sensacyjny noworoczry 
program pi*zy ilustracyi 
koncertowych organów

KjWIaoilliiiai

WSPANIAŁY DRAMAT ŻYCIOWY w 4-ch CZĘŚCIACH pud tytułem

HA GROBIE JEJ
wedle powieści R. Rhodena ze współudz. naj'vybitnie,sz. artystów dramat. 

Nadto uzupełnia urozmaicony program ercyzabawna komedya pod tytuł;

ENERGICZNY URZĘDNIK
i W spaniałe zdjęcia r natury : NAD MORZFM LIGURYJSKIEM. 190S8

20 okrętów pszenicy na kredyt dla Polski!
Warszawa, .31. grudnia. i Stany Zjednoczone wysiały do Polski 20 okretow 

(Telef.) (m) Dzięki ministrowi Hooverowsi I pszeo cy na kredyt.

stw * spraw wojskowych szef s,'kcyi kapitan Bor-
czewski, a z ramienia ministerstwa skarbu szef se- 
kcyi Eysmont. przedstawicielami weteranów z 
wyboru Stowarzyszeń prezes stowarzyszenia 
warszawsk'ego dyrektor Józef Leski, delegat 
lwowskiego stowanzyszeria uczestników powsta­
nia "rektor Leon Syroczyński, oraz delegat kra- 
kowskLgo towarzystwa Przytuliska weteranów z 
1863 roku p. Stanisław Krzyżanowski; przedsta­
wicielami weteranów 1 pow oła1 a przez mini­
sterstw o spraw wciskowych są pp. n$kar Gallier 
z Poznania; mecenas Aleksander Kroushu 1 Józef 
Wróbel. •

Mimo zarzą*z?ń  p* GrabsKiego marka dal j spada!
Kraków, dl. grudnia, ' marka spadł.a dalej; przy zamknięciu Stała 118 Stó. 

(Telef.) (s) Pomimo rozporządzeń wahitow yołi j-ron za 100 marek.

UnifiKacya waioiy nastąpi najpóźniej w marcu!
Komunixat Polskiej Krajowej Kasy Pbźyuzkuwej. ,7

INGRES KS. PRYMASA KARDYNAŁA 
DYLBÓRA.

j Rzym, 31. gruania.
" r (PAT.) Dnia 29. grudnia uh. r. ks. prymas kar­

dynał Dajbor odbył Ingres' do Sąnt Ciiorąmti na 
Póiia Łacina, swego kościoła tytularnego. W  u:o- 
czyso-ości wzięło udział ' liczne duchowieństwo, 
w iern. I cała kolonia .polska. ■''

Kruków, 31. grudnia. , 
(Telet.) (s) Potea.; M ajow a K.t>a Pożyczko­

wa wydala komun kat., w którym pisze, żt nie 
długo, bo najróżniej w m-rcu nastąpi unfflkaeya
waluty. W szystkie prace jjfzygotowtr-weze są v  
pełnym teku. W międzyczasie jcdnukcrw<iż zadio- 
dzą koroplikacye z powodu braku koron. Korony 
te wywiezione zostały w widkA-i ilości ^granicę. 
Jest to poniekąd korzystne uŁ Polski, jednakowoż 
wprowadza w wicie tc r iicb  .snoLcznycit. jak rep. 
ur/ędrików i r chomików pewne tarcia.

Komunikat Kasy Pożyczkowej twierUzi. że 
ten brak koron bv| rzekomo jednym z głów tych 
powodów, dii których nunisLer Grabski wjpjkźł

swe rozporządzenie wr kitowe o składaniu gotó­
wki ponad 10.000 koron w Kasie Pożyczkowej. 
KcnmarJKat dodaje jednakowoż, że rozporządzę,iie 
to n;c odni-Slo skutku. W  dalszym ciągu wzywa 
Kasa Pożyczkowa ludność, aby sk‘a<k.4a jej ińypo- 
trzebua gotówkę na proce u 1 do Banków i Kas Ó- 
szczędiiości, aby w ten sposób zaradzić brakowi 
koron; r, równocześnie, aby się nie naraziła na 
kradzieże i wyzysk w czasie, gdy nastąpi unifika- 
cya^przymuse-wa, s:dy korony w przeciągu niedłu­
giego okresu czasu,- możliwie trw ającego'tylko 
dwa ii godaie będą riniśiały "być złożono i wym3e-: 
nieme « a  -marto. AV Czeek. eh trwał- oki e.> wymia­
ry dwa tyg-odrie istotnie .-ró-ro

WZBURZENIE W ALUTOW E W KRAKUWtE 
TRWA DAIL.J.

K ra k ó w , 3 1 . y r u d rę p . , 
(Telef.) <s) PozborziyJzSnfa- wabaowe- . mini­

sterstwa skarbu: wywołały dalsze silne w/.bii to­
nie. Odbiły s ę one fatalnie pa uonnnbu m tolor 
wypłat pensyt w itrs»> tucyach państwowych. Ko­
lejarze otrzym ał’1 Podgórzu -pcirsyę -\v 'koro­
nach, wskutek tego me było żadnych skarg, na­
tomiast w dyrekcyf kołejow. dano Tm wypłaty" w

; markach.. ua cy .się kolejarz,, nic zgodzili i pensy3 
ł nr* przyjęli. 7. Um ydi 'iustytucyi brak chwilowo 
i jeszcze . szczegółowych iiiioim acyi-i Wiadomo '.na- 
■ tom ist, ż.c w. d yrekcji policyi wypłacono pensyę 
j w koronach. Przed gmachem Polskiej Krajów ej 
• Kasy Różyczkowej zgromadziło się w jelu .im e- 
jresentów, żądających "wydania należność?. w ko­

ronach.- jednakże Kasa Pożyczkowa tylu koron 
>ne miała i -dlatego nic uskuteczniła w ic ^ ć r  ilo- 

I ści wypłat.

Nowe normy płac d!a urzędników
zostaną wprowadzone od 1 kwietnia.

W arszawa. 31. grudni.. . ■ a czasu tj. w nr es:ącach styczniu; lutym i uarća 
(Telef.) (m) Od dnia. 1 kwietnia !920 tj. od wypłacane będą urzędnikom poństwowym nad- 

towego roku budżetowego, rastąóis nowe norm: w yerajne iodatki w wysoko sci pensji mlesię-
płac dla urzędników państwowych. Aż do tego i czntj*

RZAD „OSTRZEGA PRZED EMIGRACYA.
W arszawa, 31. grudnia.

(RAT.) ■ Ministerstwo pracy ł opiek społecznej 
komuniknuie: Go raz częstsze wypadki e.mgi acyi 
‘edmoatek do FTąpcyi, Sstóra to emdgracya v nie­
których cko-kcach np. w  Luckiem Kałiskieiu 
zaczyna -przyb:erać rozmiary masowe, zniewala 
ndnistersi wo pracy i opieki ■gpołeczneij do zwró­
cenia uwagi tą drogą na tóebezpieczeńftwą na ja ­
kie narażają się s>aimadz»e -m wychodźcy.

Według bowiem ostatnich wiadomości otrzy­
manych z oficyalnyoh kół fiaircirskich, óbecna 
konhmirftiTa y-r.ków pracy we Francyt wyklucza 
możność wynalezienia gajęc!a przez Cudzoziem­
ców, z wyjątkiem rebót przy odbudowie znisz­
czonych obszarów we Francyi, do iktórj ch jednak 
przyjmowani są jedynie robotnicy zakoratraikjtowa- 
ni w kraju przez misye fraucu^cle dla apn aw to- 
botii;czsfch na polecenie państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy i opieki nad w j chodźcami.

USTALANIE PENSY! I STOPNIA OFICERSKIE­
GO DLA WETERANÓW p o w s t a Nc jt y c h .

Warszawa, 31. grudma, 
(R A T ) Jak donosi „Kuryer W arszawski* W 

następstwie uchwały sem ow ej z 2. sierpnia br. o 
stałej pensy i i stopniu wrojsJwwym w eter mów i  
iai 1331 i 1863 roku oraz rozporządzenia ministra 
spraw wojskowych z  dnia 25. listopada 1919 w 
urzedtrtocie wykonania powyższej uchwały, pfzy 
byli w tych dniach do W7arszawy dcłtgaci uczest­
ników powstania, aby sprzed nakazaną przez wła­
dne komisyą kwalifikacyjną -udowodnić swoje pra 
wa zarówno do stałej pensyi dożywotniej, tak i do 
stopnia oficerskiego. Kcinisya rzeczona składa się 
z -przedstawicieli rządu oraz sześciu wetę ar,ów z 
których trzej wyibran1' są przez Srowar^yszĆńL u- 
czestników powstania istniejące w Warszawie, 
Kratew ię i Lwowie, trzej zaś powołam są7.p?%& 
sekcyę opieki ministerstwa spraw wojskoW^ciL 
Przedstawoiełami rządu są : 25 famienia; nńn^per-

NIE°RAWDZnVE POGŁOSKI.
Warszawa, 31. grudni t,

(Te'ef.)-(m ) Pogłoski dzienniKarskie o nomi- 
ńaćyi b. ministra aprówizacyi Minkicwcza gene­
ralnym komisarzem na Wołyń, okazują się n opraw 
dziwę. Minkiewicz wyjechał na Wołyń w towarzy­
stwie gen. komisarza Osmołowskiego i tam pozo­
staną jako przedstawiciele zarządu cywilnego.

ARESZTOWANIE KSIĘDZA — AGITATORA.
Warszawa, 31. grudnia.

(Telit.) (m) W tutejszych kołach politycznych 
wywołało wielkie wrażenie aresztowanie ks. Hu- 
sźny, proboszcza parafii Mstyczów, który przybył* 
do W arszaw y celem uzyskania audyencyi u Na­
czelnika Państwa. Jednakże min sterstwo spraw 
wewnętrznych wydiło polecenie aresztowania ks. 
Hnszny. Aresztowanie to nastąpiło na podstawie 
przepisów o stanie wyjątkowym. Ks. Husznc o- 
skarżony jest o szerzenie agitacyi za-grażającej po­
rządkowi społecznemu. Hs. Htoszno prowadzi1! jak  
wiadorpo agitacyę w sprawie nowe: organizacyi 
Kościo’a.

„WARSZAWSKATA RJEC?** ZAWIESŻONA.
W arszawa, 31 grudnia. 

(Te'ef.) (in) Komisarz rządowy Attusz zawiesił 
dzieimLk rosyjski wychodzący w Warszawie 
.-AYarszawskaia R jecz“.

P R Z E j ECIE SĄDuM  NICTW \ PRZEZ WŁADZE 
POLSKIE.

Poznań* 31. grudnia. 
(P A T ) Dnia 6. stycznia 1920 odbędUe się u- 

roczystość z ókazyi Przejęca sądownictwa przez 
władzt polskie.

WACŁAW GkABFAŃSKI.

Po wschodzie słońca.
°-Tejrryst, btękit i ieba, rozpięty nad ziemi 
Kręglem, wyniosłem ion»T, chwieje a ę  radośni#. 
Gdy sznur śnieżnych obłoków :>krzydły łabędziem! 
Rędżi w dal aż się z ziemię w jedna całość zrośnie. ̂ *-rr w  » vT * V —*NT—  ̂.* — —| ■■ 9

Kołowrotek słoneczny nitkami zł temi 
Zasypuje św:at cały, co się kępie w wiośnie... 
Jesność przyszła do luazi. Ludzie, szczęściem

[niemi,
Chwyt a ję barwne tęcze, kryjęc je sudrośnie,

N by Jzieci, co bawięc się n perlistej wedz e, 
Chowaję s z-jm* t muszle w nadbrzeżnej szczelinie 
N e w  zęc huraganu, co od morza płynie.

Wschód w ogniu — — —
A z za szczytów na smym zachodzie, 

Gdziy jedynie się mogę orle skrz^d‘a dostać, 
Wyziera sztywne widmo: śmierci siebrna postać.
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Jap o n ia  zaaneKtuie S y b e r y ę
Kohzak zglńsił się do służby w armii Japońskiej.

Praga, 31. grudnia.
(PAT.) „Ver,kov“ donosi za paryską „Chica­

go Tribuue“, ż<s Japonia zamierza podwyższyć 
kontyngent wojskowy na Syberyi z 83,000 na 
300.000 żołnierzy. Wogó'e Japonia rozwinęła w 
ostatnich czasach gorączkową czynność i przy­
gotowuje sję  dó obsadzewa wszystkich ważniej­

szych punktów w Syberyi. Gen. Kołczak wraz ze 
Swoimi generałami zgłosił się do r*uźby jasoń-
skier Jak  słychać Japonia porozumiała się ze 
Stanam i Zjednoczonymi w sprawie akcyj w Sy­
beryi. Nic ulega ■ wątpl wości, źe Japonia zaanek­
tuje Sybervę.

HCLANDYA ODSTĄPI BORNEO.
Paryż, 31. grudnia. 

(PVT.) Havas. Z Brukseli. ,-Actton Nationale“ 
lowiaduie z politycznych kół holenderskich, 
ee Holaaidya gotowa jest odstąpić kolonię Borneo.

fINLANDYA GOTOWA W YSTĄPIĆ PRZECIW  
BOLSZEWIKOM.

Wiedeń, 31. grudnia.
(Tęlef.) (u) Z Moskwy iskrowo donoszą- Rząd 

finlandzki prowadź? rokowania z rządem franca- 
skliti I jak się zdrje skłcnpy jest do wystąpienia 
zbrojnego przeciw Rosyi sowieckie).

Prasa sowiecka zaznaczając ten fakt . grozi 
■ FMandyi marszem wojsk sowieckich w głąb 
kraju.

pO CJiOD W O JSK  SOWIECKICH NA POL JD N IE.
Wiedeń, 31. grudnia.

,Te!ef.) (u) Komunikat bolszewicki donosi z 
irońtu Denikina co nastęruie; W rejonie Żytomie­
rza trwają walki koło - m asteczek Romanow i 
Ćzudnów 40 do 50 wiorst na południowy zachód 
ud Żytom erza.

W "ra-jcme K jow a nasza oienzywa rozwija 
się ba południe od Fastowa i Wasyfkorwa..

W  rejonie Jekaterynosławia oddz;ały armii 
czerwonej zajęły limó miejscowość na północ od 
Włercłm j-Dr.ieprow ską « 30 wiorst na północ od 
Nowómoskow ska.

Na linii kolejowej KonstantvnograJ—Sfo- 
wliańsk zajęły cddzuły czerwonej armi ważną 
węzłową stacyę Korowaja b:orąc tam 80 jeńców, 
40 lokomotyw, ?09 wagonów, w tem 49 nałado­
wanych. węglem • i drzewem. .30 wiorst na zachód 
c J  stacji. Kozewaja ro zaciętej walce wzięto do 
niewoli '-zapasowy' batalion dyw izji przeciwnika 
złćiżoiiy z ?00 strzelców, 6 ofcerów , 500 karabi­
nów a oprócz tego obóz i inne łupy.

W rejonie LttgiAskini zaleliśmy pozycye na 
lhTU połozoir .i o 3# wiorst na północny zachód i r*a 
północ" od LugaŁstku, Wojska czerwone prowa­
dzą óienzywę *60 do 35 wiorst na południowy za­
chód od Weszeńska. Zajęliśmy znowu Ust-Cho- 
» r k  — 1 Ust-Medweck e.

W r«|}Gr<ie Iłowliftskaja zajęła armia czerwo­
na Nowogrigorłewskaja i S'rotlńskaja.

W rejon1*  Ckryoyna walki na północ od 
Kaczalińska.

P. PATEK p r o s t u j e :
Paryż, 31. trudnią.

(PAT.) (Havas). Polski minister spraw aagra- 
njcanyóh. Patek, rozesłał notę do prasy, w któs ei 
oświadcza, że wywiad, który pojawił się w „Jour- 
nalu“ paryskim, nie oddaję ściśle jego myśli. Pa­
tek oświadczył wobec sprawozdawcy wspomnia­
nego pisma, ie  zachodzi nagląca konieczność za­
warciu scjuszu wojskuwego między Frtancyą, An­
glią i Polską przeciwko t ofczewikom, przygoto­
wującym wielką ofenzywę wiosenną przeciw Pol­
sce.

W YJAZD RENNEKA DO PRAGI ODROCZONY.
Praga, 31. grudnia. 

(PAT.) Dzienniki donoszą, źe wyjazd kancle­
rza Rennsra do Pragi został na razie odroczony.

ROZWIĄZANIE CZESKIEGO ŻGROMADŹENIA 
NARODOWEGO.

Praga, 31. grudnia.
(PAT.) „Prag er Tagbłatt“ donosi: Obecne zgro­

madzenie narodowe zostanie w dniu 27. stycznia 
rozwiązane, a dio tego czasu zostaną załatwione 
wszvntkie ustawy konstytucylre. Bespoórednio po 
tern rozpoczną się prZ3’gotowania do nowycn w y­
borów.

POW STANIE W M ALEJ AZYl.
Wiedeń, 31. grudnia. 

(Telći.) Cu) Z Salon;k donoszą" Położenie An­
glików w Tuicyi, staje się z dnia ha dzień cięż­
sze. Pogarsza się również sytuacya rządu turec-
Kiegc, który pozostając pod wpływami racyctwl 
stów traci z dnia na dzień sw'ołr wpływy. Przę- j ci^ ta się dwom ostatnim rozporządzeniom p, mi- 
ęlrw AnzTi panuje wrzenie \v całym krain w w ie -. r.istra stkarbu zmierz iacym do przesądzenia tej
lu rrrejscacli ludność zbrojnie wystąpią przeciw 
komendantom 1 ugielskim. Największy nich rewo­
lucyjny szerzy się v. zachodniej Anatolu. Armia 
turecka w ruchu tym bierze również udział, tak, 
że utrzymanie spokoju wojskom sojuszniczym 
przychodzi z nadzwyczajną trudnością

PROTOKOŁY RATYFIKACYJNE ZOSTANA 
W RfCZON E 6. STYCZNIA.

Praga, 31. grudnia. 
(P A T ) Cż. B  Pr. z Berlina. Jak  słychać pro- 

Okały ratyfikacyjne traktatu z Niemcami zostaną 
wymienione w dłuiu 6. ótycfcńia 1920 o godz. 4 po­
południu nv Ouai dOrsąy

Sylwestrowe posiedzenie Rady miejskiej.
Protesty miast pff®ciw prow izoryum. — W sprawie relacyl marek do koron. — Wy dzierżą*

w lenie szynko. — Życzenia howoroczne.
Lwów, 1. stycznia. R. Maksymowicz referował sprawę wynaję­

cia lokalu kantyny w realności miejskiej Pizy * 1 . 
Halickim 10. Stkcya IV ucnwatła oddać dzierża­
wę niejakiemu Wilhelmowi Janiczkowi, inwali­

dzie, z pominięciem oferty dotychczasowego 
dzierżawcy Fuchsa. W dyskusyi r. Scka! .«taną< 
na stanowisku, że rozpisani* licytacyi na lokal 
sprzeciwiał’ się ustawie o ochronie lokatorów, rad 
Chajes popierał ofertę poprzedniego dzierżawcy, 
r. Wlodzlmtrsk* i ten i popierali Janiczka, a r. Ma­
recki i r. Terenkoczy domagali się rozpisania no­
wej licy f.cy i w myśl uchwały sekcyl II. Po uwa­
gach referenta uchwalono oddać kantynę w dzier­
żawę Janiczkowi za czynszem 5.000 koron roczr ic.

Po za łatwi en :u jeszcze tednej analogicznej do 
poprzedniej sprawy, mtceńczono obrady jawne 

R. ThuHie wyraził życzenia, by Nowy Rok 
przyniósł miastu i całej Ziemi Czerwieńskiej o- 
stątecrne połączeń;e z Macierzą, a Polsce zakoń­
czenie wojny pokojem chwalebnym, który tej za­
pewni granice, jakie się jej jt-Jeżą.

P-ez. Ntwnann, dziękując za złożone ma ży­
czenia. prosił1 o dalszą współpracę dla dóbr* mia­
sta i-O jczyzny.

Następnie rozpoczęto posiedzenie żaąne.

(mg) Ostatnie posiedzenie Rady miejskiej w 
roku toczyło się zrazu w niezwykle wartkiem 
tempie i zapowtódarr wczesne rozpoczęcie Sylw e­
strowego wtoczoru, gdyby problem „kontu wy­
dzierżawić szynk?“ r.ie wywołał nagle długiej dy- 
skusyi.

Obrady rozpoczął prezydent Neumann odczy­
taniem rezolucyi z proitesten. przeciw prowłzo- 
rj.-um Ojficyi wschv>dnlei nadesłanyyjh przez pre- 
zydyum miasta Wilna, gminy Kos sowa, Powiato­
wą Orgar.izacyę narodową w Rohatynie i magi­
stra) w Ktftach.

ZaŁitwrono następnie przychylnie prośbę r. 
dra Dylewskiego o udz.elenie urlopu.

R. Chajes podał wniosek nagły przeciw osta­
tniemu rozporządzeniu ministra skarbu Grabskie­
go „ walucie koronowej

Radą m. Lwowi >, wychodząc z założenia, źe 
re lacja  murek do korony-może być ustaloną jedy­
nie i wyłącznie przez Sejm Ustawodawczy, sprze-

relacyi.
Rada m. Lwowa widzi w tej relacyi 70 do 

100 wielką niesprawiedliwość wobec całej Indto- 
śd b. G alicji i uważa, że jedyną podstawą do u- 
staienta relacwi może b y ć tylko siła fcupna obu 
walut, a nie dow olny (.iczcm nieuzasadniony kurs 
.wymlerrry nie odpowicsfający przy powyższym 
zamiarze, nawet kufsem'giełdow^ym.

Wniosek przyjęto wraz z dodatkiem r. dyr. 
Słusźkiewiczc, by korona równała się marce.

Po tałsitwieniu o  lero  szeregu drugich uchwał 
postanowiono w myśl referatu r. Pierożyńsldego 
podwyższyć dodatki droźyżniane emerytom, a po 
iefw atłe r. Tęrenkoc«tfo uchwalono podwyższyć 
dodatek drotyiniawy, t, zw. Hpcowy słu ftie  w o- 
rłzorycasrsj.

N % Ł A JMJB.
ZAKŁAD B ^ T Y m r t tN O .n s r iH W a H Y

WILHELMA WALTERA
L W Ó v  ,  lY K k T O S K A  <  (Pm a,; H i u n  < i .  Sal. 2918

V a k la d  o e n t Ys t y c z n o -t e c h n ic ^n y

LEOPOLDA ROTTERA
Lwów, pi. Sn siki 5 (Kin*  .Udrynańka*). *955

Speeyalłata ch ,r6 i aarnycti i w*n«rfe»yeh
D r .  B B R  Q  H H

1909* afica. Syi »   i L U
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NAOESŁAKE.

f „ A i * U L L O Mg 3
P O L A  NEGRI

we wspaniałym, (J*akt. dramacie korsykańskim

Z a k ła d  dentystyczno*techn ctny
W  B I N f l B B  A

Lwów, K ołłątaja 8, I. p. 2521

Z A K Ł A D  d E N T Y S T Y C Z N O - T E C H M C Z n Y

Dr. A> PESWE5
L W Ó W  — p l a c  M a r y a c k l  I. 5 ,  d r u g i  a  p i ę t r o .

Dział techniozny prowadzi Albert K atz , łx d ła jt  
letni rsystent W. P. Dra Dattnera. 3232

DENTYiTA

Dr. W. GROB \ H. GROB
L W Ó W , K arola L u d w ik a  liczba 3 9 .  17967

Wasne dla eszysfitidi i
^ d ajcie  tylko znanych ze swej dobroci wykwintnych

MYDEŁ TOALETOWYCH
3S  .HELIOS' f e *
Wyrób przedwojenny Wyrób przedwojenny
Do nabycia we wszystkich perfumeryach, drogueryac

p ^ Z I g K O W A N I E .
WWPP. Oro .vi Józefowi Sieleskiemu i Drowi 

'Hanisik wowi Zabłockiemu za ich troskliwy a bez­
interesowną opiekę lekarska, kiórą otoczyli bp. 

siostrę naszą Dorotę w czasie długiej jej, churO- 
jv , przesyłają wyiazy szczerej wdzięczności i po­
dziękowania, Windowi®.

Lwów, 31 grudnia 1919.

Śir.ti frjt 3l t H  SfiiEf
i a r c » e n l .

Iw iw , w fgtytóriiu I 9ił0. 3856

K K C N i M
R en ertu ar T e a tru  miejskiego.
We czwartek-‘1 stycznia o 5. 3 po raz  ̂pią­

ty ,.Wf.sy i peruka’1 komedya w 3 akt. Józefa 
Korzeniowskiego w niezmienionej obsadzie.

We czwartek J stycznia o g. 7 „Strajzny 
twór” opera narodowa w 4  akt. Stanisława Mo­
niuszki w niezmienionej obsadzie.

— 0 - -

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w pertumeryi Stolńskiego 
ul. Legionów 1 .1 ..  <2030

Czwartek, 1 styczn a o godz. 4 -popoł. „Trzech 
Fredków”, operetka w 2 odsłonach; „Przyjęcie u 
Pani Denis” i „Na kresach”.

Czwartek, 1 stycznia o godz. 7.30 wieczór: 
„Dziewczyna sprzedająca kwiatki’ w 2 odsło­
nach; „W -kawiarni”, farsa; „Obcym wstęp wzbro­
niony”, operetka.

Piątek, ? stycznia o godz. 7.3C w tez .:  „Obcym 
wstęp wzbroń.ony“, operetka; „W kawiarni”, 
farsa: „Dziewczyna sprzedająca kwiatki” w 2
odsłonach.

Repertuar teatru lit-a il. „Czwórka”. Program 
K. — codziennie o godz. 8-moj wiec z. w sali „Ca- 
silno de Pa-ris” ml. Pelt a na- 3). Część I.: Anda 
Kit-sclimati' -  mo-senki Indowe. Seweryn Micha­
łowski, Marek Windheim — nowe numery solo­
we. Część II.: „Bigos1 noworoczny”, wielka aktual­
na rewia w 2 częściach piór? spółki autorddej „KL- 
Zibi-Or”. Udział biorą: Anda KHschman, N. Nloyiil- 
Ja, M Halicz, S. Michałowski, Z. Orwicz, J . R y- 
gler. M. Tarłow&ki, M. Wlndhcim.

W  -niedzielę 4 i we wtorek 6 s t j cz-nia (Trzech 
Króli) przedstawienie popołudniowe o goaz. 4-tej 
Po uniżonych cenach z kompWny m programem 
wieczornym.

Bilety od 5 w składzie nut O. btfytarta (ul. 
Akademicka b), o od godz. 6 -t*1* nneesorem przy 
kasie teatru. 2G?1

(sap) Nasz numer noworoczny. Przymusową 
powściągliwość, jaiką okazaliśmy w dzień wigilij­
ny, powetuje czytelnikom numer dzisiejszy, 0-bei- 
niujacy 16 stron druku-, bogaty w  nazwiska auto­
rów i pociągający różnorodnymi a  cU#cawvtni te­
matami. Uwagę niewątpliwie zwróci na siebie 
część poetycka, bujna, lak ogród, w którym zna­
leźli się przedstawiciele dawnego i -nowego poko­
lenia pisarskiego. Godnie towarzyszą części lite­
rackiej- mu-meru iilustracye: naczółkowa Korze­
niowskiej Ł serya świetnych karykatur politycz­
nych Sichulskiego.

(ffl)  Nowy Rok. Przy chodizi pewny z góry, że 
nte wytrzyma konkurencyi z poprzednikiem, któ­
ry wysadź:! stę na zakończenie siebie samego l u- 
rzą-dził Sylw estra, jakiego święty Sylw ester nic 
pamięta. Ale ten właśnie niezapomniany finał ro­
ku ubiegłego oddziała niewątpliwie na ambicyę 
noweg-o, do którego na razie nie ma nikt zaufania 
poza... światem uczniowskim, tentu bowiem ma 
przynieść w -prezencie miesięczne wakacye, tym 
razem —- tytoidalne. -Przyrzeka nowy rok wiele: 
we wszystkich sprawach, zacząwszy od politycz­
nych, a skończywszy na opałowych, ale czy do­
trzyma? Czasem -pierwszy stycznia bywa taki po­
dobny do -pierwszego... kwietnia. Życzymy na­
szym czytelnikom, żeby tym rarem n e zawiódł, 
żeby -przyniósł n-am naprawdę spełnienie życzeń 
małych i wielkich.

(mg) Kiedy obenodzono dawniej Nowy R ok? 
Pierwszym dniem -roku nie byl dawniej dzień 1. 
stycznia, .ale 25. grudnia, czyli święto Boźegn Na­
rodzenia. Czas od Nowego Rcuku d-o Trzech Króli 
lub tło święta Matfcj Boskiej Gromnicznej nazywa­
no „kolendą” od łacińskiego wyraża „Cale n-dae“, 
którym Rzymianie zwali -pierwszy dzień każdego 
miesiąca. Ponieważ' takim najważniejszym „pierw­
szym”, jak dziś tak i. dawniej był dzień Nowego- 
Roku, przeco Caiendae noworoczne obchodzono 
uroczyście przez składanie .sobie życzeń, obda- 
-zanie s:ę, śpiewanie wesoły dr pieśni i- wyprawia­
nie uciesznych zabaw.

Boże Narodzenie w Paryżu. Paryż obchodził 
pierwsze pokojowe 3oże Narodzenie z nadzwy­
czajnym. entuzyazniem. W pierwsze święto pano­
wało w m eśc e nadzwyczajne ożywienie. Ol­
brzym i* tłumy zwiedzały kościoły i miejsca za­
bawy.

Z teatru. W  piątek 2, stycznia o godz, 7-mej 
zamiast „Rycerza z łabędziom” „P oityka”.

Czujność aż do ostatecznego zwycięstwa! — 
Komitet Obrony Narodowej nadesłał nam o- 
dezwę, w której nawołuje, pomimo ostatniego 
zwycięstwa w sprawie Oalicyi wschodniej, do 
czujności i niezaniechania pogotowia.

Dla rozbudzenia w najszerszych warstwach 
polskiej ludności Małopolski świa-dortó] pewności, 
że skrzywdzić się nie damy, utworzył Komitet O- 
hrony Narodowej we Lwowie osobny Wydział Po­
gotowia Narodowego (P . N.), którą' rozpoczyna z 
dniem dzi^ej-s-zy-m swe działanie. Do współpracy 
wzywa Komitet wszystkie' istniejące Stow arzy­
szenia i Związki oraz organizacye robotnicze, -ze- 
m eślnicze, kobiece, wreszci ? i wszystkich Roda­
ków dobrej wdi każdego wieku i stonu. Niech w 
każdej miejscowości za sprawą powołanych czyn­
ników w ogó nem porozumieniu powstanie jedno­
lity wspólny Komitet organizacyjny Pngotow a 
Narodowago. — Natychmiast po powstaniu winien

każdy Komitet P. N. uwiadomić o tern Inspektorat 
P. N. we Lwowie przy uL Bourlarda I. 5„ od któ­
rego otrzyma dailsze szczegółowe instrukeye. Gdy 
powstanie w ten sposób jedno!'ćft zorganizowane 
gotowe do czynu Pogotowie Narodowe, wówczas 
— w najściślejszej łączności z Rządem i Naczelnem 
Dowództwem odeprze niezawodnie każdy zamach 
na łączność naszą z Rzećzą-pospolitą skądkolwiek- 
by on pochodził.

WznowLarie bezpośredniego połączenia z Bo­
rysławiem. Dyrekcya !wowska polskiej. kole pań- 
stwo\'.ęj ogłasza: Z dniem 1 stycznia ,1920 \\pro-.' 
wadza się z powrotem Bezpośredni? połączeni*-' 
z Borysław em , a m anow cie; Pociąg. osobowy 
(711 — (1222) 1817 (odjazd ze Lwowa 7,45,.pi/>- 
tzćl do Borysławia 12.8), z powrotem pociąg o- 
sobowy 1822 (iz23) 1714 (odjazd z Borysławia 
1?,43, -przyjazd do Lwowa 17.35).

B a l na ce le  inwalidów Polaków, ob 
ców Lv.o\va i kresów . Po długiej, bó pięciolet-' 
niej przerwie, ze ś itnniem roku 1920 hról-
Karriawał wracać z iczynt do swyc h praw. Nie
sama chęć zabawy w^rowadia ponownie króla- 
wygneńca do jega stare o królestwa pląsów i 
S miechu. Żvwo przez sziache‘ne serca odczuta 
t o ska  o dolę tych, kfór c h  wojna pozbawiła 
możności pracy i cieszen:a się peł >ą życia — 
sprzymierza się ku wspólnemu d bru z M-ygnanym 
lecz n:e myślącym rezygnować ze swych praw 
monarchą. Odbierze on h o ł d  powitalny w dniu 
3  stycznia 1920 r. na balu w salach Kasyna 
miejs iego i Koła a-tystyczno-literack ego. Wy­
jątkowy tęn król n e pragnąc dla siebie nnej
daniny pró^z śmiechu i wf-śoiosci, przekażę ra 
cele Zwiąż .u Inv-alidów- Polaków obrońców Lwov;a 
i kres -w wszys ko co w dn.u tym do jego skarb­
nicy wniesionem zostanie. — .Pierwsze dyplom 
tyczne rokowania z karnawałem podjęła tak ce­
niona w mieście nuszem artyst a p. Irena Bohus* 
Helleiowa, wsporr,agt.na w sw,.j misyi przez liczire 
grono pań. Ińicyatorka z go-liwescią i enfc:gą, 
jaltiej nigdy nie s c-ędzi, ilekroć idzie o szla- 
ch tne ic le  kr/ąta iię  około przygotowania baiu, 

tóry przypomni przedwojenne tradycye. Zanro- 
szer.ia do nabycia w Se ;rataryacie Kasyna M iej­
skiego codzienmę . rmęcjzy 4 -tą.a .Ó-tą- pn południu, 
zaś .ir let za okezan em zaproszenia w .-księgarni 
p. Seyfartha ul. Ak demicka i w cukierń (.'• 
So  schka prz« ul. Legionów. I9085

Z/a'ul nauczycielski. 3. 4-. i -5. bm. odbędzie się 
we Lw ovńt Zjazd Związku Pol. Tow. Naucz. Jest 
to V Ii. Zjazd -związku, którego praca dotychcza- 

'sewa wydała bardzo dodatnie wyti.ki w budowie 
pdskiego szko-.nictwa. Początek zjazdu -3. buni, W> 
kpśctole archikatedralnym o- godz. 10, poczeiti i-Ki- 

.stapi uroczyste otwarcie -zjaizdu w sali ratuszowej. 
i-Koleżeń-pkie zebranie celem zaznajomienia się od- 
oę-dzie się w piątek wieczór o 7 w Hp-tclu F-rancu- 

jSkim. Komitet -miejscowy zjazdu jz.w-raca się do 
toclegów i ko eżanek Iwony śkich, by we wszyst­
kich zebraniach zjazdowych wzięli ialk najliczniej­
szy ud-ział w ch-ara-kteize gości i .przyo»ynil.i .się w 
ten sposób do uśw etnienia -przyjęcia delegatów 
nauczycielstwa z całej Polski.

Jutro w p'ątek recital Korolewicz-Waydowej 
w sali Tow. Muz. Największe- atrakeye,dla m:le­
śników -pieśni -polskiej. Nie skąpcie grosza na fu::L 
o-ttsz w-dówr i sierót po p o le g ii^ !

_ o —
Lv'owska D el gacya K. B . K, zawiadamia 

konsurny, instytu:ye i Deiegacye paraf alne* że 
biura i -- agazyny K. B. K. będą z powodów ad- 
m ńistracy ny :h zamknięte dla stron do dnia 7. 
stycznia 1920. 18943

--o —
O negdaj odbył się s » u d  p. Różv Woli- 

ścKównej z panem drem Zygmundem Garstir a- 
nera.

S fin g o w a n y  n a p a d  r a b u n k o w y ,
Pomyślny wynik pracy pollcyl. — W ykryci* sprawcy napadu 1 meływa tegoż. — W ykrycie źródł?

kttke dostarczyło tematu d0 sfingowania napadu.
Lw ów ,|.l, stycznia. rajszej ,yG--zecie Porannej”, donosiliśmy, iż śledz­

two, prowadzone przez nadkomisarza bukornskie-W  dalszym ciągu napadu rabunkowego, dó- 
kor.anezo rzekom,0 na Józefie Źuczkows-kim. ucz­
niu V klasy gimnazyainej, zamieszkałym przy ul 
Gródeckiej 1. 18, o czem wspominaliśmy we wczo-

go, inspektorów po-ficyi Wei-nstocka i B.mdure, o> 
raz agenta poi. Bromi-rskiego 

wykryło lut sprawcę .lapadu rabunkowego.



VV 5008. .OA2CTA PORANNA" fttr. 15

Na wykrycie sprawcy napadu n' prowadziły 
różne drobne szczegóły, totóre uszły uwagi spra 
wcy.

I tak:
Przederwszystkiem zauwŁŻor.o, że zamki 

drzwi, oraz sprzętów, jak s a :i , kredensu i t. d„ z 
kk3rych sprawca powyjmował rzeczy, były niena­
ruszone. Również znalezienie przez sprawcę klu­
czyka od kredensu, z którego rzekomo miał za­
trać torebkę z Biżuteryą, przed^n wiającą war­
tość kilkutysięcy koron było bardzo podejrzane, a 
dla orgarAv policyjnych, wprost nie możliwe ’ do 
wykonania. Wkońcu brak iakiobkolw «k śla<fó«' 
gwałtownych na ciele napadniętego, nasuwał 
przypuszczenie, że

napad rabunkowy został sfingowany.
Wychodząc z tego założenia nadkomisarz po- 

'icyi Łukomski
dociekł prawdy

po kilku krzyżowych pytanych, zadanych napa- 
dnłeteom.

Józef Żuczkowski, nie mogąc sprzeczności 
swych zeznań wyjaśnić w końcu przyznał się, „że 
Hpad rabunkowy upozorował z obawy przed o j­

cem, gdyż zastawiony dnia 29 trni. swój zegarek 
srebrny nie młał na razie za co wykupić*.

Ażeby upewnić się, że zeznania obecne Józe­
fa Buczkowskiego są prawdziwe, ud-no się pod 
wskazany adres po odbiór zegarka.

Na potwierdzenie, iż zeznania chłopca są pra­
wdziwe nie długo czekano. W krótce bowiem in­
spektor policyi Weinstock przyniósł zegarek, rze­
komo także zrabowany napadniętemu. Zegarek ten 
odebrał inspektor od Filomeny Schirniarn, wła­
ścicielki sklepu z cukierkami przy u l Oródcckiej
1. 16, gdzie Józef Buczkowski w  przeddzień upo­
zorowanego napadu zastawił za 30 koron.

Tak obecn’e .dzięki energicznej kilku go dżin- { 
nej pracy wymiecionych organów policyjnych, 
przedstawia się przedwczorajszy napad rabunko­
wy we Tjwowce.

Sjpr w ca rzekomego napadu młody chłopiec 
o inteligentnych rysach twarzy jest rozwinię/y ti- 
zyczTrie i umysłowo po nad swój wiek młodociany.

Z opowiadania jego wynika, iż do upozoro-l 
wand napadu p ibunkow-ego dostarczyło mu te­
matu Jakieś przedstawienie któregoś z lwowskich 
kin!..-

Trzech bandytów rozstrzelano w Krakowie
na m cy wyroku sądu ttoriźiago.

Kraków, 31. grudnia, j rok, skazujący 3 bandytów mianowiecie: Eyncza- 
(T e le f) (&) Dzisiaj rano odbył się tutaj sąd ' raa, Nowaka i Rzepką na śmierć przez  rozsłrzela- 

dppażoy nad S bandytami po w. bocheńskiego, I nie, 2 zaś innych współwinnych, jednego na 10 
oskarżonymi o zbrodnie r-tbunku i m orderstw a.; lat, drngieito na 20 lat ciężkiego więdcnta.Egzcka- 
dokonanego ra  jednym z tam*ejśzyoh gospodarzy. | cyę rozstrzelania wykonano w 2 godziny po ogło- 
Po przeprowadzonej rozprawie, sąd wydał wy-1 szeniu wyroku na podwórzu sądu karnego*

Kursa flieldy lwowskie!.
Lwów, 31 grudni*.

iW altate  k o ro n o w a ,
A Iwy* M  M tb k ; (ttH ącnis » ku ,->ns a  btsiyjyu), 

(W artość nominalna ora* ostat.iia dywidenda).
płacą iądaj) 

Bank polaki dla rolnictwa, haadła 2 przemywa
400— 24 5 6 0 — —*—

Bank Indów/ 200— 10 305*— — '
Bank hipot zemelny 400—24 485’— —
Tow. akc. Górka 200— 14 750'— —
Tow. akc. Zieleniewski 200—16 &3Ó— —
Tow. a k c  Won? 200—0 275 — —
Tow. akc. Przeworsk 1000— 83 2  50'— —
To V nlr-. Kak-»z»wł ’00— 1 ł 450-— —

Lwowski akc. Zakład zaa'a w. 403—14
Tow. akc. fatft. kart 200 —0
Tow. alce. Chód arów 200—0
Bank hipoteczny galic. 400— 23
Bank przemysłowy 400— 20
Tow. akc. browarów lwov s :ich 500—50
Bank ztemski kre lytowy galicyjald 400—24
Tow. akc. Gafoia 200—0
Polskie Tow. han. Iowa 200^--
Znkłady elektr .Sierm ia" 200—6
Polaka nafta M. *00

460-— 
32S-—  
4 5 0 -  
725 —

8 2 0 — —•
600-

535--
3 0 0 * -  
490—  

300  —  
13*30 13-70

Listy zastiwne ca sto kor. (bez iraponn bieiyj.)

Tow. k red  g*L ciem. 4 i pół pre. 109'25 110*25
Tow. kred. gal. ciem. 4 pro. 104' 25 105*75
Bank kraj. gid. 4 i pół pre. 1 .6-50 j07*5j
Bank kraj. gal. 4 pic. 104 50 105 50
Bank hip. rai. 4 , -vii nre 106'—  107*—

Na sreorny.n emanie

..iln iislf,Jeb kinu «  t t  ile ur*
Prem iera w kinoteatrze „Kooernik*

Lwów, 1. stycznia. 
Premiera to była wczoraj zaisic sylw estro­

wa! Pełna niefrasobliwej wesołości, szampańskie­
go bumom i doskonałej gry aktorskiej.

W ten wieczór „Kopernik" zeszedł ze swe­
go piedestału, gdzie dotąd zawsze królowała po­
waga głębokich tematów, porywający i wstrząsa­
jący zarazem tragizm postaci — w ten wieczór, 
w którym żeznamy rok stary ugoszczono nas z 
rozmysłem samą wesołością, która oby towt.r.zy- 
szyja wszystkiej stałej, wiernej publiczności „Ko­
pernika* W nowym roku, który tu piszemy — 
192tLtym.

Dwie komedye wypełniły program, który 
przerywały ustawiczne salwy śmiechu .— niby 
wystrzały szampańskich korków.

History?;. „Dwu listów*, oparta jest na omył­
ce zakochanego listonosza, łc‘6ry list miłosny 
rzuca dó skrzynki starej baby, w której jednak 
jeszcze dobrze dyabeł pali — zaś list z wymyśla- 
ntami właśnie nn tę staTą do skrzynki młodej, pię­
knej panny. Temsamem wprawia w klopo‘ wiel­
biciela partrv, podtatusiełego lowelasa. który ■a- 
mory swoje ciężko opłaca. Bowiem owa wiedż- 

stęskniona przylepią się do mego, niby przed­
wojennym kł jstrem , prowadzi go do restauracyi. 
gdzie obżera się na ko*zt zrozpaczonego gentle- 
rtiara. Ponieważ *o Jednak noc sylwestrowa więc 
wszystko dobrze się kończy. Na horyzoncie zja-

D in * nip. gai. *  pre*
Bank kred. nem . 4 i pól pro. 103*50
Bank hip. temat. 4 i pół pro. 106*—
Bank poiaki dla handlu i prze a .  4 ! pół pre. 105*—

Obligl za 199 kor. (baz hoaoail bież.)
K m ran. Banku traf. 4 ł pół pre. 105*—
Komun. Flanku kraj. 4  pre. . 103*—
Koleje loka!. Banku kraj. 4 nrc. lO l-—
Pożyczka kraj. z r. 1893, 1904, 1905 4  pre. 101 50 
P oi. kraj. z  r. 1908 4 pre. (sz o ln a ) 101’SO
V' i i  kraj. z r. 1913 4 i pół pro. 102 '—
P/tL  kraj. t  r. 1914 4 i pól pre. 102*50
P o i  ai. Lvruw« z t .  lv>yi 19J0 i 1911 4pr«. 95'25

W aluty-
100 marek «oJ*Weh 123*—
Marti ooUkio (drobne) —
RuM ) t-nrskie po 100 rubłi 205'—
Ruble carskie po 503 rabii 205 —

,  .  drobne 180* —
,  cumside (po 1000) 60*—

(po 250) 5 0  -
Karbowańce (pa 1000) 24 —
Grzywny (no 500 i wyiszo) 12*—
100 franków frano. 1200*—
100 fran :ów azwejc. 1950*—
1 funt szterlingów 500*—
1 dok r -'meryk. 120'—

doiar kanad. , HO*—
100 nu rek  niem. 260-___
100 lei rumu «kich 350*—
I.lry włoskie 850*—

D rw w y.
Wypłata na W arszawę 126*—

„ „ Wiedeń •  7 3 '—
• Pragę 210 —

,  ,  Eerfin 297 '—
„ „ Paryi 1200*—

h Lon 'yn 50Ó —
„ ,  Zurych 2(100*—

B" ta bankowa.
Stopa eskontowa P . K. P. 69/m

I04’5C
1 0 7 -
m -

106—
1 0 4 -
JÓ2- 1 
102*52 
108*50 
10S 
10?*) 
9b^

429*—

215 — 
1&0 - 

),'i ...

C'3 — 
3 4 -  
18’ -

1 3 2-'-  
85 -  

2 3 0 - -  
307* .  

1300* -  
550*- 

240j * -

wia się siostrzeniec lowdasa i poślubia piękną 
pannę.

Przepysznie skoncypowana iest druga ko- 
medya w czterech a k te h . — Intryga 
zawiązana jest tak zręcznie, że do osta'nie»o pra­
wie ckto widz nie wie, jak się to skończy. Można 
by tę komedyę także nazwać „Nad pijakami Pan 
Bóg czuwa*, — bo len, k‘óry się pierwszy raz ti­
pi! i to porządnie, uczynił to właśnie w towarzy­
stwie ezłowiekni, którego pragnie zostać zięciem. 
Niepodobna oddać w słowach arcypocieszną grę 
tych dwu irluianych panów, łóórzy po „ciężkich i 
długicli cierpieniacli*, wywołujących bomeryczny 
śmiech na widowni — proszą zajechawszy w resz­
cie przed dom, jeden dorożką, drugi na fcsce po 
szynach, óto proszą dorożkarza, by im pokazał 
„dziurkę od klucza do m ieszkania*.,Gra tych dwu 1 
aktorów zir ikomita, bez cienia szarży, trzyma u- 
stawicznie uwagę widza w napięciu i pobudza do j 
ciągłej wesołości. j

To zaś b y ło  celem kinoteatru i cel ten został; 
zwycięsko osiągnięty!

Późnym wieczorem tłumy1 jeszcze przelewały 
się przez przepiękne, odświeżone sale Kopernik!?. 
Życzenia nowego, wesołego Roku rozlegały się 
dokoła, roześmiane w esołe twarze widniały wszę­
dzie, dawno już nfe Ttddziane. Pierwszy, radosny 
Nowy Rok w Polsce — od dłuższego cza-su — ra­
dosny wszędzie — a w ięc i w .,Kooem'ku", któ­
remu z naszej strony życzymy zawsze pełnej sa?f 

rozclekawionej pirbliczności i... najpiękniejszych 
filmów. — Już nawet chodzą słuchy, że „Trzej 
Krójowie* wiozą coś olśnietyaiiąceso!

Nora.

KOMUNIKATY.
XVII. B . DEPARTAM ENT MAGISTRATU.

Lb. 4309. We Lwowie, 31. grudnia 1919

Zwrot kart mącznych.
Zawiadamia się k' pców re onowych i za 

rządy konsumów, że karty  m ączite oznaczone 
Nr. 8 , na które sprzedawaną była m^ka święte* 
czna, zwrócić należy w Departamencie XVH. B . 
Ma istratu (ul. Piekarska 11, I. p.) w następu­
jącym orządku :

W piętak dnia 2. : tycznia kupcy z l-szej 
dzielnicy; *

w sobotę dnia 3-go stycznia kupcy Il-giej 
dzielnicy;

w poniedziałek dnia 5 -go stycznia kupcy 
III-cicj dz e nicy;

w środę d .d j 7 go stycznia kupcy IV-1 j 
dzielnicy;

w czwartek dnia 8-go stycznia kupcy V-tci 
dz elnicy;

w piątek dnia 9»go styem ła kupcy VI-tó 
dzielnicy;

w sobotę dni) 10-go stycznia konsumy.
Jednocześnie rależy przedłożyć dokładną 

dekiaracyę co do ewentualnych pozostałych za 
oasów mąki, mzyc em zaznacza s ię , że wszel­
kie nadużycia będą surowo karane. 1909G

XVII. B. DEPARTAMENT MAGISTRATU.
L. 4369. We Lwowie, d. 31. grudnia 1919

Mag>strał podaje do wisdom ości, że mis- 
szkartcy mogą nabywać naftę w odnośnych skle­
pach rejonowych w lacyi po 2 litry na gospo­
darstwo pozbawione światła elektrycznego za od- 
c.i -cit m (2) dr1 giego k i!'onu karty naftowej mie- 
szkoniowej, w racyi po 1 litrze na 2  kupon karty 
neftjw ej na klatkę schodow ą, wreszcie w re 
oyi po 4 litry na 6  odcinek karty naftowej ręk j-  
dzieiniczej.

Cena za 1 litr nafty wyn js i 1 korona 7ó
halerzy.

P. T . kierownicy zakładów i instytucyi n o  
ąą zg osić się po przekazy naftowe w piątek d
2. stycznia w XVII. B, Departamencie Megls;-. 
ul. Pi karska 11, ii. p., w godz. między 9 a i 
przedpołudniem. 1906:
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W ]  w isty  . M I M  dis roboiiiSw dziennych
18601 3 d o  n a b y c i a  w  d r u H a r n i

Ign . iAEGERA  Lwów. li fjlsliai51
| l| | a f|  K  O B S Ó  O C L  ś r o d y  8 1  e n a c a - i s l A  to  r
iuic"iSjJSSLrCT PROGRAM SYLWESTROWY >*«
BOY DO WSZYSTKIEGO Doborowe uzupełń, programu!

Br. G. RYDZEWSKI
b. lekarz Warazawskicgo szpitala ąyr. Łazaręn, 

roby i H A r n e ,  i  r a t  f u m  I n a K O - p ł c j B « e
ul. Sapiehy i. 6>. od go d z in y  3 do 5. IS95

f g ro r .ą m  lat ?5, p osiotoje  po:ady jako.samoistny! go­
spodarz tak w gospodarstwie leśnem. jat: i ndnem — 
Katirye ojrgc złożyć. -• Zgłoszeni* pod „£w’ł»tgełik‘ .
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iW;ii pasłam = I Ł p EIOL
zyska, to zam ast l ' a klg. « v Jłs  i.u .1

■ T O ftS ^ JH IU H iP .
ypie-ze 30 szt bielizny w 1 dniu bez mydła. Po o.rzy- 

mśnio K 7 30 (5 Mk.) wysyłam po 2 paki* ty polecone 
każdemu v* Poisce. ł 8836

F. MOSSOCZy, Lv/ów Potockiego 47.
Kupuje powieści polskie, francuskie, womieekie ara* 

ksiągt>vbior> .Lektor" Mikołaja 2S. 1*K01
Sabale (p, Icryns) okazyjnie do nabycia., — Zgłoszenia 

do Adminiatracyi .Gazety Poranne ” pod : ,5obole“.
37SS

( o sprzedania planet oFeorski , blnu za z aku, itei 
zieonej taiatsryi — magazyn fi Ttourskiego, tjT. Sobie­
skiego 4 3232

•1 pokoje z przedpokojem i kuchnią, elektryka, gna i ła­
zienka -- odstąpią beizwłocy.me a zwrotem kośaiów. 
Zgłoszenia: .Park. StryjsKij do Admin. ” 53
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C G D Z IE K N .E  i W t l Z O  P A L O N A  
Z A P O M G C A  G O R Ą C E G O  P O  

W IE T R Z Ą  P C  LEC,T l%93

H a n d e l  H e r b a t y  i  K a w y

EDMUNDA R1ECLA
ivs m w n ,  s ia T o w s m o  s

m m i  Eiw Eranont a
MARSZAŁKOWSKA 74. TEL 229-99.

ijrróe L  i .» 4 t ,  
IłulteW 7/lt.g g i i  łr.ŁgftWttlSIi |

Fasada sainoAzIęEnsgo

GORZELNIAl , •
i nowocześnie zmontowana —- cztery kilometry od 
| stacyi Sniatyn 19087

d o  w y d i i e r t o w l e n
Zgłoszenia: Zarząd dóbr Zalucze, p.

POLSKIE

E

7. Nowym Rontem do objęcia w Bory ! 
sławili. Kawalerowie Katoliccy nogi, 

wnosić oferty pod: refaj;
„Borysław , Fach pocztow y S*5*‘.

KRZEW fh h flC Z  m USI 7KSYZHRĆ, 
tZ  TUTKI i BIBUŁKI CfGftRETOUE
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odnowić przedpłatę !

T .  - f l w .  17515

Zarząd : w Krakowie, Sławkowska 1 
Oddziały i  Warszawa, Lwów, Sosnowiec,

K A P IT A Ł  A K C Y JN Y  K  1 0 , 0 0 0 . 0 0 0 .
Adres dla de eaz do Zirządu głównego i oddzia­
łów : „TO H a N -. — Telefon Nr. 20- 7a i l i -  38.

Rachunek bieżący: i3ank krajowy, Kraków, „wów; 
, Bank Przemysłowy, Kraków, Lwów. Bank Handlo- 

.y w T a rw iw ia  P, K. O. Warszawa Nr. 140B34

DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH 
DZIAŁ WĘGLOWY 
DZIAŁ DRZEWNY 
ttZIAŁ BUDOWLANI 
DZIAŁ ŻELAZNY
-,-neralna Reprezenl-icy. bu* Hąsk sk f  

galicyjsk.rb.

DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SFOZYWCZY

1

Z w i ą z e k  e k o n o m i c z n y  
KOŁEK ROLNICZYCH

W  K R A K O W I E ,  U , .  W l i k N A  L .  8 .
pTeca póki za nas starery po cenach najn ższycb :

WOZY, KOŁA
wyrobu Koładziejni maszynowe] w Mszanie Dołnej w cenach:
Za wozy okute z twardego drzewa tynu lżejsz. bez drabinki K 1650  
7.a .  H » .  .  n 2 drabinkę K 1800
7,a koła niekute fctżdej w ie lk o ś c i..................................................K — 89
Z koła kute każdej w ie lk o ś c i ........................................................K 240
P O D K O W Y  letnie i zimowe w każdej wielkości, ułnale i ocyie. 
Z C L A Z O  we wszystkich wymiarach i ładunk. całowagon. loco 1 uta. 
M Ł O C A R N łE  ręczne z kołem zamochowem, sieczkarnie, młynki.
Na żędinie garnitury młocamiane złożone z motoru i miocarni 
z pasami oraz brony żelazne, pługi, kultyuMory i t. p. maszyny 
rolnicze. —  Wsreikie produk‘a naftowe z wyjętkiem nrfty, świec, 
a wiec wszelkiego rodzaju oleje i smary po cenach fabrycznych. 
M atcyały budowlane, wapno, cement portlandzki i t. p. po ce- 
npch fabrycznych. — Łańcuchy, postronki. 19098

3

FABRYKA HASZY ii i WAGONÓW

|  ZIELENIEWSKI
W KRAKOWIE, LWOWIE ISANOKO

T O W A R Z Y S T t r o  A K C .RoL u l a i  1804. Telef.

O ddzielI.BU D CW> WT1ZFN: Maszy­
ny parowe, pampy, Maizyni wodo­
ciągowe, kompresory i Ł p. 

od d ziel ił. K0TLAKNIA: Kotły paro­
we różnych svstemów i wielkości.

Oddział III. EUD0WA M O S T Ó W
i < 4St r u k > t i  Że l a z n y c h
sty kolejowe, drogowe,konstr nccye 
dachowe, hals targowe.

Oddział IV. BUDOWA WAGONÓW:
Wagony oaobowe i towarowe wszel­

k ich  typów, Cysterny. W or" dla tram­
wajów tlektr. i k-nnych. Wózki dla 
kolejek polow ., leśnych i ó: ni *ych

ZASTĘPSTWO d h o m d ie ś  p i ,  I p p "  Sp ółki handL-przemy&ło- 
n a t t o i t o -  w l ę r m  . c z y  c i L* wa | b. uro  ln'-ynierłki:
K r s K d w ,  u l  Z w i r r ł / n i e c t l ą  1. 3 0 .  #  M T e l e f o n  3 4 r 6 .  
ni      wtmmm wmmmmmmmw — a— ammmmm

O ddział V. "DL PWAHN'A tZLACA  
i H E 1A L L  d!ewv buJ^—iare i me- 
•rynowo pod! j własnyc* lub nade­
słanych m >deli do 10-ciu taa  w je­
dnym kawałku.

O ddziałV I. BUDOWA STATH 0W :
Statki rzeczne, parów i motorów* 
fodz>< br rry lodowe i —oczna, pa­
rowe i motorowe. 1

t t  m & SC T.W R S
Oddzurt VH.HA3ZTY? WIT TNIC2*’ 

K j T k ,  WYUĄGI i ZU.2AW1I

Nakładem .Spółki ahcgfeat 
Spółki ArafcawMG „Pimm* aL h t *  4

redaktor n»cciaY Dr, ROGER BA FTACł 4  
eamkm i aaaMBM» | f dałrtor adpe«iedzłaiav JERZY KONAkaAL


